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Z d n iosłości wypadków, w śród któ­
rych żyj..my, i ze znaczenia ich na prze- 
lieg dziejów trudno podczas ich trwania 

zdać sobie sprawę. W spółcześni zazw y­
czaj ograniczać się m uszą do analizy zda- 
rzcń szybko po sobie następujących, 
Zluiennych, a których ciągłość i zmien­
ność na zastanowienie i reasumpcją nie 
Zostawiają czasu. Syntezy tw orzy dopiero 
Przyszłość.

Historja zapisze kiedyś jako cechę  
tej epoki dwa prądy przeciw ległe, które 
coraz wybitniej rysują sie i coraz jaskrawiej 
stają naprzeciw siebie. Z jednej strony  
Polityka aglomeracji z pom inięciem  i cbę- 

niw eczenia indywidualności narodow ych  
choćby przemocą, a przytem  centralizacja  
Państwowa posunięta do ostatnich granic. 
Zwolennicy tego system u nie cofają się  
1 "zod żadnym środkiem , ażeby usunąć 
j^zystko, co temu ich państw ow em u id'ęa- 

p i  sto’ na przeszkodzie. Działanie ich
J,,a charakter fanatyzmu, a fanatyzm nie l i­
czy się z następstwam i.

Naprzeciw  temu prądów z panowa- 
nifńxi cesarza Franciszka Józefa w  Austrjh 
a raczej z chwilą, w  której m łody Monar­
cha przestał polegać na zdaniu innych, a 
Za własną w olą i inicjatywą rozpoczął k ie­
rować losam i Monarchji. pow stał system  
luny- _ N ie na przem ocy i gwTałcie, lecz 
ną m iłości i zaufaniu ludów, na uszanowa- 
aiu w łaściw ości pojedynczych narodow ości 
1 plemion ma się  odtąd w Austrji opierać 
Potęga państwa i dynastji.

Rządy takie, jakie tw orzy pierw szy  
z Wspomnianych prądów, a rządy cesarza 
Franciszka Józefa w  Austrji, to wielka  
ai)tyteza dziejowTa, która charakteryzuje 
^rugą połow ę XIX wieku, a która w  dal­
szym rozwoju stanow ić będzie o losach  
Państw i narodów.

Po której stronie nasze, nas, Poła-
I  ,vó sympatje i przekonania, zapiaw dę

w e trzeba. W  system ie. .wpro  
L" 0nym w  życie mądrą a ta k  niezm ier- 

r,le szlachetna inicjatywą cesarza Franci­
s a  Józefa jed yny ratunek narodow ości 

Naszej przeciw" zagładzie, do której w  in f  
«.fćh dzielnicach kraju naszego dążą dziś 
JUŻ bezw zględnie i otwarcie. Przywiąza-
II le też nasze, cześć  i pośw ięcenie dla pa­
l ą c e g o  nam M onarchy zasługą naw et 
^le są, są koniecznem  następstwem  tego, 
p° się  dzieje u nas, a co sie dzieje gdzie- 
Uaziej.

N • Po raz p ierw szy przybyw a do nas 
ajd. N astępca tronu Arcykaiążę Rudolf, 

raz pierw szy dla kraju i do kraju, 
® yż poprzedni pobyt Jego podczas m ane- 

'W w ojskow ych tego znaczenia nie m iał 
mieć nie m ógł. Fakt ten tern w iększą  

. a doniosłość, że A rcyksięciu  N astępcy  
I ' uii tow arzyszy Najd. Jego Małżonka, a 

Pomimo, że zdrowie Arcyksiężnej po 
1 l“Wno przebytej chorobie w ym aga uni- 

'a do pew nego czasu zbytniego zmę- 
ia i pom im o, że podróż do Galicji 0 - 

Znia rozpoczęcie kuracji w e Francens-

badzie, dokąd Arcyksiężna z Krakowa 
w prost sio udaje. Przybycie też Najd. P a ­
ry witam y z głębokiem  wzruszeniem , z g łę ­
boką wdzięcznością, z pełnem  zaufaniem  i 
otuchą na przyszłość. Tak, z zaufaniem i 
otuchą, bo w ierzym y w  to najmocniej i naj­
goręcej, że Arcyksiążę N astępca tronu 
dzieli w zupełności zapatrywanie Monar­
chy, po którym  pow ołany jest objąó spu­
ściznę. Ze tak jest, że tym  zasadom hoł­
dow ać będzie, w ierzym y mocno, jak wie- 

! rżym y m ocno, że do system u, na którym  
cesarz Franciszek Józef oparł swoje rzą­
dy, należy przyszłość ; polityka przeciwna 
m oże m ieć powodzenie ch w ilo w ej pow o­
dzeniu trw ałe oprzeć siu może tylko na 
spraw iedliw ości.

To też gdy Syn wTstąpi w  ślady Ojca, 
poprowadzi dalej dzieło rozpoczęte utrwa­
lenia i pom nożenia w ielkości Austrji przez 
m iłość w szystk ich  ludów w  skład monar­
chji w chodzących, w szystk ich , które po­
trzebują opieki, a domagają się  spraw ie­
dliw ości.

W  tern pierw szem  zbliżeniu do nas 
przekona się  Najd. Arcyksiążę Następca  
tronu jak wiernie, jak niezłom nie, jak ser­
decznie oddaliśm y się M onarsze, który 
obdarzył nas swą łaskaw ością, otoczył 
swoją opieką.' Uczucia te przenosim y z ró­
w nym  zapałem  na Syna, który, dziedzicząc  
kiedyś tron przodkówr, odziedziczy zarazem  
w ielką m isję dziejową.

Bez frazesów i podchlebstwa, ale g o ­
rącem  sercem , przepełnieni w dzięcznością  
za te odw iedziny, witam y Arcyksięcia Na­
stępcę tronu i Najdostojniejszą Jogo Mał­
żonkę na ziem i polskiej!

Przegląd polityczny.
Na poehinurnem niebie stosunków nie- 

miecko-czeskicb pojawi* się niewielki promyk 
świetlany,  który zspisać wypada.  Temi dniami 
odbywały się wybory do Ra d j  gminnej  w Śmi- 
ehowie, przedmieściu Pragi .  Owóż staro-czesi,  
jako tronuir t  wo poważne i iOzumiej«ct>. że w ul 
ka dwóoli narodów, zamieszkujących społem 
jednę  ziemię, może tylko wyjść na szkodę obu, 
a na  indywidualny pożytek rozmaitych frazeso- 
wiczów, którzy jak pasożyty obsiedli dokoła waśń 
czesko-niemiecką i ciągną z niej zysk dla sie­
bie ; staro-czesi tedy porozumieli  się z Niemca­
mi, mieszkającymi w Smichowie i po cicbu, bez 
wrzawy i hałasu,  ułożył: kompromisową listę 
radnych,  złożoną przez pół z Niemców, a przez 
pół z Czechów.* Nasta ł  dzień wyborów i kom­
promisowa lista odniosła zwycięzt xo. Kandydaci  
b ą d ą w  na niej otrzymali  po 157 głosów, gdy 
tymczasem kandydaci młodo-czachów, wyznający 
zasudy skrajne i oświadczający, że na żadne po­
rozumienie z Niemcami zgodzić się ni» chcą, 
otrzymali  po 2 2  głosów, a jeden  z nich na j­
mniej czerwony i dla tego mający więcej miru, 
zaledwie 60 głosów. Oczywiście. - rezul ta t  ten 
wywołał s t raszną wrzawę w młodo-czeskich p is­
mach.  Zamieszczają one teraz grzmiące,  ale też 
i bezmyślne artykuły na ten temat,  że staro-czesi 
zdradzili  sprawę czeska, że prowadzą ojczyznę 
czeską ku ruinie, że należy ich postawić pod 
pręgierzem, rzucić na nich klątwę, etc. Słowem 
irytacja Młodo-czechów tak sumo nie ma tam 
granic,  j ak  nie zna grauic  t ryumf  naszych pism 
frazeologicznych, wywołany tym faktem, że prof. 
Bobrzyński nie został wybrany do krakowskiej 
Rady miejskiej.  Ale podczas gdy u nas, niewy-

branie prof. Bobrzyńskiejo nie ma zgoła żadne­
go zasadniczego chara. teru i może w n a j ­
lepszym razie być tylko dowodem, że w pewnem 
kule wyborców nie c ies"  się on zbyt  wielką 
sytnpatją;  to wy Dory śmchowsKie noszą na  so­
bie niezaprzeczenie piętio zasaamcze  i świad­
czą, że tak w poważnyih sferach czeskich jak  
i w poważnych sferach ńemieckich wyrobiło się 
już przekonanie,  iż dróg;, waśni nie dójdzie się 
do niczego, lecz wypads zrobić i z j edne j  i 
z dnigiej  strony ustępstwo; zawrzeć kompromis,  
tym sposobem stworzyć nodus vivendi i odtąd 
iuź ani nie szkodzić wewptrzyru  sprawom swo­
jego kraju, ani nie zajrAwać całpj monarehji  
temi czesko-niemieckien.  n ie s n a s k a m i , ■ które 
psują jej reputację,  podkopują jej Kredyt 1 a g ra ­
nicą, obniżają kurs jej renty i Autek  tego 
na " wszystkich obywateli Aust io-Węgier  n a ­
kładają większy podatkovy ciężar.

To bowiem pewna j ; to przyzna każdy co- 
kolwies oznajomiony z0  sprawami g :ełdowemi, 
żo gdyby nie te ciągłe p iśn ie  narodowościowe, 
jakie co chwila to tu, to ówdzie wybuchają to 
z tej to z tamtej strony I j t a wy;  gdyby nie te 
ciągłe spory to o ' akieś  gimnazjum, to o jakąś 
szkjłę ludową, to o języt  _akiejś rezolucji sądo­
w e j ; gdyby słowem nie te fakta, dające zag ra ­
nicznym kapitalistom do n.jślenia, że cała nasza 
Monarchja jes t  pełna kwisów i rozkładowych 
gazów, to ani nie płacifbyśmy teraz 26 , /j°/o 
aźja od złota, a r-  ren ta  tak austr jacka jak i wę­
gierska nie stałaby tak nisko, j aa  stoi teraz na 
zagranicznych giełdach.  A jeżeli się weźmie to 
na uwagę, że Monarchja  nasza musi co roku za­
ciągać pożyczki na rozmaite inwestycje,  na b u ­
dowę kolei, na regulacje rzek, na uzbrojenia 
armji,  etc.;  że więc musi  cd roku odwoływać się 
do kredytu zagranicznego,  to już  łatwo obliczyć 
ile st rat  ponosi ogoł opodatkowanych przez to, 
że potrzoba tym zagranicznym kapitalistom p ła ­
cić pewną premję za to ryzyko, na jakie zda­
niom ich narażają oni swój kapitał  przez to, iż 
lokuj:* go w p&piery mocarstwa, w łonie którego 
wre ciągła waśń w każdej niemal prowincji.

I  w tem właśn ie  tkwi najgorsza s t rona 
tych wszystkich szumnych i grzmiących f raze­
sów, że za nie trzeba, pr.rem drogo płacić. Gdyby 
nie to, tolerowałoby się je, jak się toleruje śpiew 
słowików lub rzekoian.o »db. Kto wie, raożebyśmy 
nawet  je uznali poniekąd jako szampan poli ty­
cznego życia, ń l e  w tem zła ich strona, że wy­
głasza je  szarlatan,  który nic nie ma do s trace­
nia, a wszystko do zyskania,  jeżeli  zdoła z,a ich 
przynę tą  porwać za sobą t łum wyborców, potem
zaś ae-Jh O.ofół, epokijny,  f o c z c l . . p r * e u j % o y  cięi-  
ko i uginający się pod ciężarem pudatków musi 
gotówką za te frazasa zapłacić w possaci pod­
wyższonych podatków czy to bezpośrednich, czy 
też pośrednich. Oto właśnie powód dla czego my 
uważamy te wszystkie frazesa,  te szampany po­
lityczne, za tak szkodliwe, za tak ciężko mszczą­
ce się na społeczeństwie.

W  p r z e s z ły  p ią t e k  o d b y ły  s ię  w  P t r y ż u  
a n t i n i e m ie c k i e  d e m o n s t r a c j e ,  k tó ry m i k o s z ta  z a ­
p ła c i  s o b ą  p.  K ó c h lm - C l a u d o n  . ów oficer  i o y -  
w a te l  f r a n c u z k i ,  k tó r e g o  s ą d  rze szy  n ie m ie c k ie j  
w  L ip s k u  s k a z a ł  p r z ; d  k i lk u  u n ia m i  n a  d w a  
l a l a  w ie ży  za  to, że s ta le  m i e s z k a j ą c  v A lzac j i ,  
n a l e ż a ł  do p a t r jo ty c z n e j  L ig i  i p o b ie r a ł  je j  c e 'e .  
D o  d e m o n s i r a c j i  l a ł  h a s ło  p. D e ro u le d e ,  w e ­
z w a w s z y  p l a k a t a m i  p u b l i c z n o ść  Da w iec j o  z i ­
m o w e g o  c y rk u .  Z w y ją tk ie m  kilKu r a d y k a ln y m i  
d z ie n n ic z k ó w  z In tran sig^ ^ dem  n a  czele ,  c a ła  
z r e s z t ą  p r a s a  p a r y z k a  z g a n i ł a  p o m y s ł  p . D e ro u -  
l e d a ; L a  F ran ce  rz e k ła ,  że lo ść  j 1 ż sob ie  po ­
zw o l i ł  p a n  h o n o ro w y  p reze s  L ig i ,  p j b l i k u i a c  n i e ­
t a k t o w n y  l i s t  do p r e z y d e n t a  r e p u b l ik i  ( l i s t  teo  
z n a ją  c z y te ln ic y  z o s ta tn ie j  p a ry z k ie j  k o r e s p o n ­
d e n c j i )  w ięc  m ógłD y się  ] ow, t r z y m a ć  od n a u c z a ­
n i a  P a r y ż a n  co m a ją  m y ś le ć  o l ip s k im  p r o c e s i e ,  
L a  R ćpubliąue  je s z c z e  _os t rz e ;  s ię  o d e z w a ła ,  bo 
m ó w ią c  o p o b u d k a c h  p. D e r o u le d a ,  w rę cz  n iw . id -  
c z y ła ,  iż  o d e g rz e w a  p ie c z e ń  sw e j  p o p u la r n  ci.

Ten sąd piasy względnie poważnej Lie powstrzy­
ma! jednak  ani p. Dórouieda,  ani  wszystkich 
amatorów demonstracj i .  W-cCzorem koło cyrku 
zebrały się t łumy, wi tf jące  przyDywającyeh na 
wiec członków Ligi ok-zykami : M e c h  żyje D e ­
roulede 1 Niecli żyje Boulangei  1 Precz z Niemca­
mi ! i t. d. Zaczęto śpiewać jak iś  „marsz Bou- 
la c g e ia “ . Jacyś  czterej studenei  zaśpiewali  ten 
marsz na innym punkcie Paryża,  w kwartale 
Łacińskim.  Po icjant  wezwał śpiewaków, by za­
przestali ,  coby zapewne uczyniono, ale na n ie ­
szczęście znalazł się tu jakiś współpracownik 
In tra n s ig ea n ta ; przejęty poczuciem obowiązku, 
jegomość ten nie ominą ł sposobności do zronie- 
nia hecy ; na jego ht łaś l iwą  interwencją począł 
t łum się gromadzić,  a dowiedziawszy się o co 
tu idzie, zaczął szydzić z policjanta, potem z ca­
łej policji, nas tępnie  z rządu, z prezydenta,  
z Niemców, wreszcie śpiewając „marsz Boulan- 
ge ra“ i marsyljankę,  ruszył  ulicami.

W  tym samym czasie wice w cyrku zimo­
wym już się zaczął. Rozpoczął go Deroulede 
przemową, w której określi ł  cel Ligi i zapropo­
nował  wybrać na członków piezydjum czterech 
Alzatów skazanych w lipskim procesie. Przy 
gromkich krzykach przyjęto ten wniosek. N a ­
stępnie Deroulede rzekł :  „Szwagier  Kóchlina
udał  się do nas  z proźbą o zaniechanie wszel ­
kich demoustracyj,  wrzekomo szkodliwych dla 
jego krewnego,  gdyż podobno się toczą jakieś 
rokowania o uwoinienie jogo. Ale Kóchlin n e 
do rodziny swej, lecz do Francj i  należy!...  F r a n ­
cja nigdy się nie wyrzeknie Alzacji i Lotaryn- 
gji, bo ] [16 zgodziła się na oderwanie tycb pro- 
wincyj, jak również i one nie oświadczyły się 
za przyłączeniem ich do Niemiec".  Mówił jeszcze 
Deroulede o swej niedawnej  podróży po Europie,  
w której się przekonał ,  że wszyscy nienawidzą 
Niemców, nas tępnie  opisał t rudne  położenie N i e ­
miec, zagrożonych od Franc j i  z jedhej  st rony a 
od Rosj. z drugiej,  znowu przeskoczył  do lipskie­
go procesu i w y k r z y k n ą ł : „Franc ja  nie jest  j e ­
szcze krajom wcielonym do Niemiec, a więc 
Niemcy n k  m g ą  prawa sądzić F r a n c u z ó w !“ — 
w końcu zawołał:  „Za czasów wielkiego ludo
wego trybuna  Gambetty nie wyrzuconoby z g a b i ­
netu godnego podziwu jenerała,  który dla wszys t ­
kich znaczył  tyle, co dążność do odbudowania 
całej ojczyzny!"

Tu na tura lnie  huknęły okrzyki na  cześć 
Boulangera,  Francj i  i Derouleda,  a gdy w ten 
sposób skojarzono i uczczono tę trójcę, prezes 
Ligi Deloncle wnióoł rezolucję ganiącą lipski pro­
ces Ocsywiście rezolucję tę uchwalono i wiec 
zamknięto okrzykami, slvwiącyrui bużków trom- 
tadrAcj'i paryzkiej Boulangera ,  Derouleda  i 
innych.

Spójrzmy teraz na drugą s tronę  medalu.  
Ponieważ p. Fóchl in-Claudon jes t  oficerem i 0 - 
bywatelem francuzkim , a nie udowodniono mu, 
że czynnie szkodził Niemcom, więc p. Herbe tte 
udał  się do hr  Herberta Bismarka z przeds ta ­
wieniem reklamacyjnemu Hr. Herber t  B. w za ­
sadzie uzna ł  słuszność żądania francjzkiego,  
przyrzekł  rzec:: zbadać i zapewnił,  że jeśli
istotnie Kóchlinowi nie udowodniono nic więcej 
krom tego, że był członkiem L i g i , to go uwol­
nią. W sobotę p. E c b e i t e  drugi  raz odwiedził 
hr. H. B., który mu pokazał  doniesienia o p ią t ­
kowych demons trac jach  w Paryżu i rz°kł, że 
teraz już rząd niemiecki nie może zrobić żadnej 
grzeczności,  bo to wyglądałoby,  że się zląkł u- 
liczników paryzkich. T^go  samego dnia ,ip. 
Kóchlina i Blecha odesłano z Lipska  do Magde­
burga,  a Schiffmachera i T iappa  do Glatzu. 
Tak ci czterej Francuzi ,  wybrani  w piątek do 
prezydjum Ligi, pierwej odsiedzą niemieckie wię­
zienie, a dopiero potem zaczną kolegować z p. 
Derouledem.

Dwaj deputowani  francuzcy, Dreyfous i 
Wicke rshause r ,  wnieśli do parlamentu projekt  
do prawa, podług którego wszyscy cudzoziemcy, 
przebywający we Francji ,  jeżeli należą do za­
granicznych towarzystw, ufundowanych w celach

nieprzyjaznych dU  Francj i ,  mi j ą  być oddar 
pod sąd i ukarani więzieniem od t rzech  m.e 
sięcy do dwóch lat. Rzecz jasna ,  że nrcnekl 
ten jes t  wymierzony przeciw Niemcom i i ę  %y 
wołało go uczucie zemsty, roz,ąt rzone l ibsi im
procesem.

To uczucie zemsty powoli staje się oę ui- . 
nującym motywem czynów rządowych w Nib^j-. 
ezech, w Rosji i we Franc,i .  L a  s t raszne be-c 
drożą wchodzą ludy, zdemoralizowane bezwy 
znahiowo-liberalnemi doktrynami , a zarażona 
etyką bismarkewską !

- Polił. Corr .donosi z Konstantynopola,  że 
dygni ta rze  Por ty i sam sui tan w bardzo cierp- 
k.em Urposobieniu rozpoczęli wielkie święto Bai-  
ramu.  Wprawdzie  Fran c ja  i Rosja nie wręczyły 
identycznych i brzmiących jak  u lt imatum not 
w sprawie egipskiej,  a ie pr aw dą  jest ,  że zarówno 
hr. Moutebello jak p. Nielidow nio szczędzili  
Porcie ostrych wymówek za jej stanowisko.  A m ­
basador  rosyjski zaznaczył,  że Por ta  wszędzie 
nieprzyjaźnie występuje dla. Rosji , nietylke 
w sprawie egipskiej,  ale głównie w bułgarskiej  
i swem postępowaniem ośmiela regencję do wy­
trwania  w oporze. Suł tan mocno się zmartwił  tą 
ostrą wymówką i polecił minis trom i łożyć spe­
cjalną ankietę dla zbadania sprawy bułgarsk ;e, i 
zdecydowania,  j aką  względem niej posts.wę po­
winna zająć Turcia,  żeby s:ę nie narażać na ro ­
syjskie gDiewy, a przecież i sobie nie szko­
dzić.

Z L o u d y n u  donoszą, że lord Sal .sbury wca­
le nie myśli wstawiać do konwencji  dodatkowe­
go artykułu,  któryby,  czyniąc zadość życzeniom 
Francj i  i Rosji, umożliwił  ratyfikację ugody - — 
Jeśl i  konwencja nie będzie podpisana, to Anglja 
zostanie w Egipcie,  o nic się nie troszcząc.

Orgsn  S ta m buł ow i  Swoboda utrzymuje,  że 
głównem zadaniem sobranja,  które się ZDierze 
w przyszłą niedzielę,  będzie w y b ó r  k s i ę c i a ,  
bo „Bułgarja dłużej nie może czekać, nie może 
się wystawiać na wrogie agitacje." — Te agi ­
tacje istotnie muszą być *iine i niebezpieczne 
dla rządu, bo tu i ówdzie pękające n ny rosy j­
skie pokazują, że w głębi warstw ludowych nie 
na  prożno pracowały komitety panslawistyczne 
rublami i wymową.

Korespondencje.
M a r s z a w a  24 czerwea.

(P .)  Nic w tyra roku nie zapow.i dało po­
wodzi. - Wisła przez całe wiosnę to a»ę podno­
siła o dwie lub trzy stopy, to znowu opadała. 
Jeszcze tydzień temu wods na Wiśle atała tak 'nizko 
że w wielu miejscach przez rzekę przechodzono 
w bród. Dopiero ostatnie nawalne deszcze, 
które się zaczęły 17 b. m. i prawie bez przerwy 
trwały do wczor«j, spowodowały ogromne pod­
niesienie się powierzchni wody w rzekach,  a od 
poniedziałku zaczęła się powódź. Ludo — jak  
dotąd — nie docbodzi ona rozmiarami swemi do 
owej w r. 1884, v  każdym jednak  razie jes t  
bardzo dotkliwe. Siano, zboże i kartofle na ją ­
łem powiślu przepadły zupełnie.  Od Krakowa 
do Sandomierza,  w tych miejscach,  gdzie brzegi  
płaskie, więc w Koćmierzowie, Błoniach,  Ostro- 
łęaach i Przewłokach wszystkie pola i łąk: za­
lane. Jeszcze gorzej j es t  po niżej Sandomierza.  
Pod Osiekiem woda przerwała  wały ochronne  i 
zalała całą przest rzeń od Dwikóz do Słupczy. 
W Warszawie woda zalnła bulwary po obu s tro­
nach rzeki, cały park Aleksandryjski  i za mm 
obszerne łąki aż do wału kolejowego; nr,pełniła 
kana ły  miejskie,  które zaczęły pękać;  podmyłc, 
budynki  nadbrzeżne,  zalała Saską  Kępę,  z któ­
rej mieszkańcy zdołali uciec, zostawiwszy całe 
mienie na  pastwę powodzi;  wreszcie porozbijała 
tratwy ze zbożem, sianem i budulcem.

W innych częściach kraju,  dalekich od rzeh, 
innych klęsk doznano. W miechowskim i pin- 
czowskim powiatach burze gradowe zrządziły
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tflni °k zapadał,  a pap baron nio chciał 
Wy.' ^ P uścić, bo nie miałem „nazwiska* jak się 
^ed ‘ Pozostawało mi tylico do wyboru albo 
&obi Wa(5 burzy, albo samemu nadać
r4z ? ®2luchectwo, i wybrałem to ostatnie.  Te-

16(1 n Q Ir _ '  . . . ______ 1 W« ,Tt /-V . nnZ y ^ ^ n ak win.enem wyznać pani prawdę:  na^
*red • ?*§ P°prostu J a n  Wehlau,  bez żadnych
itiai ttl0wiecznych dodatków i jestem z zawodu
. alarzem . • __ i  „„„ i  'ncAriim n r?t7tute?r&erD ’ m "i ° j c' ec za® profesorem przy 
d° uniwersytecie,  i j es teśmy obaj od stóp

mieszczanami.
te  w y w a r ł y  p io r u n u ją c e  w r a ż e n i e ;

b ezw i  t’,1rg r a f ian k „  s z t y w n a ,  z d r ę tw ia ła ,  j a k b y
mc .  tt,a 2 p r z e r a ż e n i a  w p a t r y w a ła  s ię  w
etia-r - ,óhkiego J a a a  Wehlau,  który jej takie
* ę  rze c z y .  N a k o n ie c  o d z y s k a ła  m o -
G .h n il  • y ła  r ? ee  i r z e k ł a  z g łę b o k ie m  w e s -  

Ul«nie :
? °  ‘-kropnę 1

ukłon n e k P 0 d n ió s ł  s ię  i z ło ż y ł  b a rd z o  c h ło d n y

Uie się w zupełności za winnego,  ale
d° ^  opuszczałem jednak,  że prawda  panią 
ciłett ^ atcpuia przerazi W każdym razie utra- 
i upr - terąz w oczach pani wszelką wartość 
-e4eli i  ̂ n i “wątpliwie tylko życzenie pani, 
®*ł,iir8tem!0^USZCẐ ' ^ e&n am PaMą- panno von

^ W a ł a 0^ 16^  ku .drzwi°m, ale teraz Gerl inda 
Wstr2ymaiI:r Uczyniła ruch, Jakby chcąc go po-

mie Wehlau 1

Ja n e k  stanął.
—  S z a n o w n a  p a n i  ?
—  Czy pan nie jesteś chociaż trochę spo­

krewniony z baronem Fryderykiem Wehlenber-  
giem na Be rnewi tz?  Chociażby tylko... bardzo 
dalekie pokrewńńs two ?

—  Ani  nawet  najdalsze.  Wymyśl iłem naprędce 
nazwisRo, podobne do mojego, i nie wiedziałem 
nawet,  że ono w rzeczywistości istnieje.

—  Mój tatko D i g d y  panu tego nie wybaczy! — 
wybuchnęła  Gerl inda rozpaczliwie. — Nie  mo­
żesz się pan już nigdy pokazać w EbersDurgu.

— A czy pani j eszcze pragnie mnie tam wi­
dzieć? —  zapytał  Janek.

Gerlinda milczała, oczy jej zaszły łzami, a 
widok ten rozbroił młodego człowieka. Cóż biedne 
dziecko było temu winne, że je temi śmieszno- 
ściami karmiono i śród nich wychowano? P o ­
woli zbliżył się znów do niej i zapytał  pół­
głosem •

— Czy i pani  mi tak złorzeczy za ten  szalo 
ny figiel? Nie popełniłem go w złój myśli.

Gerl .nda wciąż milczała, ale nie bron ła 
mu ręki, którą on w swoją dłoń ujął i słuchała,  
gdy mówił  d a l e j :

—  Pan  von Eberste in  przywiązany jes t  silnie 
do tradycji  rodu swego, c iem o tem, i o i niego
n ie  m o ż n a  te ż  w j m a g a ć .  żeby  n a  s t a r o ś ć  w y ­
r z e k ł  s ię  te g o ,  co s t a n o w i ło  t r e ś ć  j e g o  ż y c ia ;
duszą i ciałem należy on do przeszłości,  i l e  
pani masz dopiero wejść w życie, a w dziewiętna­
stym stuleciu t rzeba  się liczyć z duchem czasu
i brać rzeczy takiemi,  j akiemi są. Czy pamiętasz 
pani jeszcze, co ci wówczas mówiłem na tarasie 
zamkowym ?

Tak, — brzmiała dosłyszalna zaledwie od­
powiedź.

Janek  pochylił  się nad nią, a głos jego 
brzmiał  znów tak ciepło i serdecznie,  j ak  w owej 
sl necznej, poranne, ,  niezatartej  w pamięci Ger- 
lindy godzinie.

—  I  panią  otoesyły przesądy  i tradycje pło­
tem ciernistym, który do o lbrzjmich wzrósł  wy­

miarów. Czy chcesz pani całe życie prześnić 
w jogo obrębie? Nadejdzie uioże niedługo ezas, 
kiedy pani będziesz musiała wybierać między 
mar twą  przeszłością a jasną,  słoneczną przyszło­
ścią... wybierz pani trafnie!

Wycisnął  długi pocałunek na  drżącej spo­
czywającej jeszcze w dłoń1 jego rączce, ukłonił 
się i opuścił pokój.

Hrabina  Steinruck nz m aw ia h  z panem 
de Montigny,  gdy Gerl inćs powróciła nareszcie 
do niej. Margrabia wyrażał  radość woję z po­
wodu zaręczyn siostrzeńca, a radość ta zdawała 
się być równie szczerą, jak podziw dla narzeczo­
nej, której widok dzisiaj oczarował bra ta  hrab iny  
Hortensji ,  podobnie jak  wszystkich innych gości. 
Margrabia umiał  nadać podz’wowi swemu jak 
najpochlebnDjszy wyraz, a gdy się nakoniec po­
żegnał,  chcąc odiialeśó siostrę, hrabina zwróciła 
się do Gerl indy.

— Gdzieżeś tak  długo była, moje dziecko? — 
zapytała.— Straci łam cię zupełni# z oczu; siedzia­
łaś pewnie znów w jakim samotnym kącie. Czyż 
nie nauczysz się nigdy obracać się w towarzy­
stwie, j ak  inne  młode dz iewczęta?

Spojrzała litościwie na swoję pupilkę,  słu- 
chaiącą zazwyczaj nieśmiało i w milczemu podo­
bnych wyrzutów. Ale dzisiaj panna Gerl inda otwo­
rzyła usta i wygłosiła ku zdumieniu hrabiny peł­
ne mądrości  zdanie : :

—  Owszem, kochana ciociu, nauczę sie, bo 
w dziewiętnastym stuleciu trzeba się hczyó 
z duchem czasu i brać rzeczy takiemi, j a ­
kiemi s ą !.. i

Margrab ia  Montigny oana laz ł  tymczasem 
siostrę swoję, siedzącą w buduarze z panią de 
Nerac i pogrążoną w ożywionej z ni \ pogawędce, 
w której niemniej  żywy udział  bra ł  Henryk  de 
Olermont.  Bawił  snąć  damy wyśmienicie,  boś ima-  
ł j  się właśnie głośno z 'ego uwag,  gdy wszedł  
Montigny.

—  Jesteś,  Leonie!—przyw itała go wesoło h r a ­
bina.  Nie potrzebuję c iępewnie  p r z e d s t a w a c  do­

piero naszym ziomkom, poznałeś ich już n iewąt ­
pliwie na  poselstwie.

Oczy obu mężczyzn spotkały się. W  spoj­
rzeniu Olermonta zabłysła na chwilę dzika nie­
nawiść,  poczem złożył g rzeczny  ukłon ; Monti­
gny,  odpowiadając na powitanie,  zachował saó j  
chłodny, arystokratyczny spokój i rzekł  obo­
jętnie :

— Tak jest.. .  znamy się!
Zwrócił  się do pani  Nerac i powitał  ją 

z całą grzecznością •, pomimo to musiało w jego 
ukłonie być coś ubliżającego, bo oczy młodej ko­
biety zapłonęły,  jakkolwiek jednocześnie na ju ­
przejmiejszy uśmiech zaigrał  na jej ustach.

— Naturalnie,  że się znamy—powtórzyła. Mie­
liśmy nawet  przyjemność widzieć wczoraj pana 
margrabiego u nas.

—  Jakto.  Leonie,  nie wspomniałeś mi nic o 
tem, gdy ci wczoraj mówiła n  o pani  de Nerac  
—  rzekła Hortensja.

— Nie miałem szczęścia widzieć łaskawej p a ­
ni — M pa - ł  Mont .gny z chłodem, który zwrócił  
uwagę nawet jego s.ostry.  — Co p r a w d a ,  p rzy­
byłem z wizytą do^ bra t a  pani,  z k tórym pr lg n ą ­
łem się porozumieć w bardzo ważnej  sp ra w ie ,__
Wszą-- pan o mojej prośbie nie zapomniałeś,  pa­
nie de Olermont?

wszak całą rozmowę w przyległym pokoju ; j*k 
mogłaś wsDominać o tem !

J s t a  Heloizy wydęły się pogardliwie, i ró­
wnież przyciszonem głosem o d p a r ł a :

—  Ja k  w i d z ę , boisz się bardzo tego Mon­
tigny.

—  A ty jesteś szaloną, że go drażnisz.  Sądzę, 
że zrozumiałaś tak dobrze jak  ja  j ego słowa i 
że słyszałaś jego groźby...

—  Których nie wykona.
H enryk  obejrzał  się ; pokój by ł  pusty,  wszyscy 

pośpieszyli do bufetu.  Pomimo to przyt łumionym 
głosem mówi ł dalej :

fCzy zapominasz,  że jes teśmy w jego r ę ­
k a c h ?  Potrzebuje w istocie powiedzieć tylko j e ­
dno słowo....

Którego jednak n i e  w y p o w i e ;  mógłby
drogo za to zapłacić. Kto nas wyda,  wyda i sie­
bie o"’-  1   1 ,samego i odsłoni rzeczy, które trzymać 
w tajemnicy  ma wszelkie powody. Głupi je-

Ręka  H en ry k a  wpiła się kurczowo w po­
duszkę kanapy ,  przy której  stał, ale Ddparł z no- 
zornym spokojem :

Nie,  panie margrab io,  t akich rzeczy się nie 
zapomina. J *

—  Cieszy mnie to. Liczę viec, że sprawa za ­
ła twioną  będz-e w umówiony sposób —  Czy 
mogę ci służyć H o r t e n s jo ?  Wsz joe y  udal i  sir 
właśnie do bufetu.

Podał rękę siostrze, ukłonT się z lekka pa­
ni de Nerac i wyprowadził  hrabinę .  Gdy opu­
ścili pokój, Henryk pochyLł  na£ młodą ko­
bietą i rzekł  en hym j d rżącym od wzburzenia 
głosem :

— Co ci wpadło de głowy Heloizo? Wiesz 
przecież, po co Montigny był  u nas,  słyszałaś

steś Henryku  , że pozwalasz się przestraszać 
takiemi groźbami.  Montigny musi milczeć,

narazi  wrasne s ta no w is ko , napadając na 
nasze. Nie przeDaczonoby mu nigdy podobnego 
odkrycia.

—  Wscystko jedno,  to może zaszkodzić nam 
u posła i tam zachwiać naszem stanowiskiem, 
które i tak jest  dosyć niepewne.  Musimy przy­
najmniej  pozornie usłuchać i tymczasem wyrzec 
się wizyt Ranla.

— Czy sądzisz, że o n się ich wyrzeknie?  — 
zapytała z odcieniem szyderstwa Heloiza.

— To od ciebie zalezy Potrzebujesz tylkt wy­
wołać scenę, któraby go na pewien czas oddań- 
ła i ty to uczynisz.

— Na rozkaz pana de Montigny — nie!
— Heloizo! zautanówże się 1 Towinnaś tu o- 

sobistą draźliwość swoję usunąć na d ru g ; plan, 
wszak daję ci przykład.

—  Tak, aż nadto 1 Pomimo wsszytkiego nie 
byłabym pozwoliła rzucić sooie w twarz tego, 
co ci Montigny powiedział,  a co ty... przyjąłeś.

(0. d. n.j
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szkód, według obliczeń, na pół miljona rubl i ;  
w niektórych wioskach ani źdźbła nie zostało na 
roli. W lubelskiom żyta olwiiJy podczas na- 
walnych deszczów, pszenica dotknięta rdzą uredo, 
groch zniszczyła meszka, siano i koniczyna zgniły 
n a  pokosach.

Ukaz o cudzoziemcach zaczyna oddziały­
wać na  ekonomiczne s tosunki ;  czuć brak  kre­
dytu,  przy pożyczkach hipotecznych ziemię sza­
cują tan :ej niż przed miesiącem. W  powietrzu 
przesi lenie wisi... Jednakże,  skonstatować w y ­
pada,  że ogół nasz je s t  zadowolniony z ukazu i 
niechętn.e s łucha  pogłosek, że w praktyce ukaz 
daleko się przedstawi łagodniej,  niż wygląda. 
W istocie, jak dotąd, rzeczywistość zadaJU kłam 
pogłoskom ; władze wszędzie odmówiły zatwier ­
dzeń,a aktów kupna  i sprzedaży ziemi cudzo­
ziemcom, chociaż ci dali zadatek jeszcze przed 
ukazem. Nasi potentaci  von D raussen, jak v. 
Kram sta, ks. Hohenlohe  i hr. Donner sma rk  po­
jechali  do Pe te rsburga  starać się o wyjątkowe 
uwzględnienie ich pozycji. Pomnie jszego kal i ­
bru przybysze, zrzuciwszy teutońską pychę z s e r ­
ca, radziby się przedzierzgnąć w Słowi an ;  we­
szło więc tysiące podań o nadanie  tutejszego 
obywatelstwa.  Jedni  mówią, że rząd  będzie się 
drożył ,  inni utrzymują przec iwnie ,  a któryś 
dowcipniś rzekł, że j a t  niegdyś  w Neapolu, gay 
tam naraz  bardzo wielu osobom dano tytuł ksią­
żęcy, pytano:  „czy ten książę szlachcic?" — tak 
u aas  niebawem pytać będą :  „Czy ten Polak 
Słowianinem?"

K u rje r  ivarszawsk> donosi, że w będzińskim 
powiecie,  najbogatszym w przemysłowe zakłady 
i dlatego najbardziej  zniemczonym, władza roze­
słała urzędom gminnym okólnik z szematem ala 
zebrania wiadomości o zagranicznych poddanych,  
zajmujących się przy kopalniach i fabrykach 
w charakterze urzędników. Szematy mają  być 
iak najspieszniej wypełnione,  a zawierają one 
nas tępujące pytan ia :  1) imię i nazwisko cudzo­
z iemca;  2) stanowisko, jakie on w przedsiębior­
stwie zajmuje,  i tytuł ,  jakiego używa; 3) jakiego 
je s t  wyznania;  4) j akiego pańs twa jes t  podda­
n y m ;  5) jakiego wieku;  6) kawaler czy żonaty,  
ile ma dzieci, w jak im one wieku czem się t r u ­
dn ią ;  7) za jakim, kiedy i przez kogo wystawio­
nym paszportem przebywa w kra ju ;  8) jaką po­
biera pensję;  9) czy jes t  za kontraktem i za j a ­
kim, tj. t e rminowym czy nie, spisanym u rejenta 
czy nie, itd. Wreszcie ostatnie pytan ie :  co fa­
bryka  (kopalnia) produkuje i jakie tej produkcji 
rozmiary.

Odbyła się już pierwsza wycieczka ziemian 
do pana  Właysława Korzybskiego autora głośnej 
p racy „Moljoracje rolne".  Celem tej wycieczki 
było przekonać się na gruncie o rezul ta tach te- 
orji pana  K. —  O tejto wycieczce podaję parę 
wyjątków z listu pana I. Granowskiego,  żałując, 
ze dla szczupłości miejsca, ktorem rozporządzam 
w waszem piśmie,  nie mogę tego listu podać 
w całości. Pan  Grauowski  pi >ze :

Po drodze (ze stacji kolejowej Baby do Ru ­
dnik) widać wszędzie urodzaje niezłe lepsze niż 
ś-ednie,  tak oziminy jak  i jarzyny.  Mijamy wieś 
jednę  i drugą.  Po największej części uprawa za- 
gunuwa świadczy, że grun ta  tu mokre cierpią na 
zbytek wilgoci, chociaż ziemia piasczysta.

Po półtoragodzinnej  podróży dojeżdżamy do 
Rudnika,  zanim jednak  s tangre t  objaśnił nas 
w tej mierze,  można  się było tego łatwo domy­
śleć. Droga  k tórą  jedz iemj  polepszyła się zna­
cznie, znać ze jes teśmy na  terytorjum inspekto­
ra  komunikacji .  Uprawa roli płaska, bardzo sta­
rannie  wykońe:ona ,  pola równiutko jak pod sznur  
oborane, wymierzone i odznaczone kamienuemi 
słupkami,  piękne zboża na łanach  nie pozosta­
wiają nic do życzenia

Zajeżdżamy przed ganek  gdzie wita nas go­
spodarz.

Któż nie zna u nas p. Władysława Korzyb­
skiego byłego naczelnego inspektora komunika- 
cyj w Królestwie Polskiem i kto nie słyszał  o 
głośnej  jego metodzie meljoraeyj gruntów,  która 
w ostatnich czasach taką  ciekawość w kołach 
ziemiańskich o b u d z i ł a !...

. . . .Zaraz po wyruszeniu  w pola objaśni ł  go­
spodarz,  w jaki  sposób zwiedzanie pól odbywać 
się b ę d z ie :

—  J a  panom nic a nic t łumaczyć nie będę — 
na to jest  moja książka, o przeczytanie której 
p rzed przyjazdem do mnie prosiłem. Teraz za­
praszam delegacje jedynie po to, aby przeds ta ­
wić panom, jak  wyglądają urodzaje na polach 
przezemnie zmeliorowanych.  Obecnych tu wło­
ścian pytajcie zaś sami,  j ak  tu było dawniej.

Ja sn o  powiedziane,  nie ma co mówić!
Wchodzimy na łan  oznaczony numerem 

pierwszym. Pszenica piękna, bujna,  t rudno nie

przyznać — czytamy w opisie:  „pole to było 
uprzednio zbyt mokrem i w znacznej części na 
wiosnę i jesienią za lane  wodą napływającą z pól 
wyżej położonych". Zapytani  włościanie s twier ­
dzają to jednozgodnie.  Nic tu jednak  nadzwy­
czajnego, — bo i na sąsiednich polach włościań­
skich podobni j  dobre zboża. Cudu więc nie ma 
żadnego.

Tak  obeszliśmy kilka łanów — wszędzie ta 
sama h is t or ja ;  urodzaje bardzo dobre,  lecz to 
jeszcze niczego nie dowodzi, mogłyby byC wyją­
tkowo dobre w tym roku i bez nowej metody 
melj Gracji.

. . .Przychodzimy na pole, gdzie faluje gęs ta  
ława pięknego ^yta. Żyto, choćby dorodne,  rzecz 
zwykła,  niezwykła jednak  rzecz gruni ,  na  któ­
rym ono porasta. Z n a ć , że tu pod cieniutką 
warstewką  nawiezionego, czy naniesionego wo­
dą szlamu i mułu, rozpościera się piaszczysta 
wydma.

— Tu, proszę łask: panów wiater  to pierwej 
dymał  stąd piasek he t  daleko i nic tu nigdy nie 
siali, a j ak  raz zasiali, to się nic nie urodziło— 
powiada jeden z włościan.

— A tu trochę dalej, to panowie kaczki s t rze­
lali, co pomiędzy trzciną się lęgły — dodaje 
drugi.

Ł adn a  historja 1 Tu lotny piasek, którym 
wiatr oczy zasypywał,  a o 20 kroków dalej polo­
wanie na kaczki w trzcinie.. .  i gdzież teraz to 
wozystko ?

Je de n  tylko szumi tu łan i j ednosta jne  na 
nim żyto, i to wszystko zmieniło się w ciągu 
lat  kilku. To już oczywisty t ryumf  inżynier ­
skiej sztuki na polu rolnictwa ! I  to nie przez 
żadne wielkie przekopy, znoszenie p-górków i 
zasypywanie dolin, lecz przez nową metodę 
osuszama,  kosztującą zaledwie kilka rubli na 
mógł 1

Wstępujemy na jakąś  łączkę.
— To włościańskie— objaśnia p. Korzybski ,— 

a tu obok moje pole, j ak  panowie widzici i, zu­
pełnie suche, lecz wodom wydarte.  Com tu miał 
za kłopoty z chłepami, zanim mi pozwolili rów 
pizeprowadzić przez ich łąkę, na której dawniej 
nic nie mieli, b© wiec ie  wszystkie t rawy wypa­
lone były przes gorąco i posuchę.. .

— J a k t o ?  —  pytam zdziwiony , — pole wo­
dom wydarte,  a na  sąsiedniej  łączce jeszcze n i ­
żej położonej, trawy wypalane były przez po 
s u t h ę  ?

-  Zagadka to nie tak t rudna  do wytłóma- 
czenia,  jakby się zdawało. Z wiosną cała prze­
strzeń, i moje i włościańskie grunta  zalane były 
wodą przez długie tygodnie.  Węda  ta ustępywa 
ła dopiero z p^źną wiosną, kiedy już n stały 
dnie gorące. Młoda, puszczająca aię więc wów­
czas t rawka wypalaną  zostawała przez posuchę 
letnią. Tymczasem obecnie łąka obsycha wcześnie 
na wiosnę, wcześnie więc rozpoczyna się także 
porost traw, którym też posucha i gorąco p ó ­
źniejsze nic nie szkodzi.

Tak więc osuszenie właściwie prztprowa-  
dzone, chroni  tu rośliny od posuchy.

Wchodzimy w dalszej wędrówce znowu 
w łan  pszenicy, j ak poprzedzające bujnymi r o ­
ślinami zacieniony.

Tu już dziwo niezwykłe !
Grunt  lekki piaszczysty,  słabo tylko nawo­

żony, mij jscami wydmuch,  miejscami ślady n ie ­
dawnego bagniska,  a wszystko to pokryte psze­
nicą jakby las gęstą i silną.

— Tego pola dawniej  także panowie nie zasie­
wali, bo nawet  owies na mem rodzić się nlo t l i o . J  
— poświadczają włość anie.

Tak obchodzimy pole za polem, a wszędzie 
coś ciekawego jest  do zobaczeni*.

W  oddali widać gustowny budyneczek 
wśród pola ustawiony.

—  To łazienka,  a właściwie ogród z sadzawką 
do kąpieli — objaśnia p. Korzybski.

Sadzawka ta, regularnej  okrągłej formy, 
jeszcze w roku zeszłym była bagniskiem. Nie 
wykopano jej wcale dla estetyki lub przyjemno­
ści kąpieli. Do nawiezienia sąsiedniego p a s c z y -  
stego pola, potrzebnym był szlam i glina.  Za­
miast  więc kopać te materja ły bez planu jak 
się uda, urządzono przy tej sposobności sadzaw­
kę. I  tym sposobem połączone zostało pożyte­
czne z pięknem i wygodnem.

Byłby długo jeszcze p, KorzyDski wodził  
nas po swoich łanach i zagonach,  gdyby nie 
zbliżająca się pora odjazdu. Pomęczeni  też 
byliśmy forsownym marszem wodza. Odbył 
się więc w największym porządku odwrót xu 
domowi.

Konkluzja krótka :
Uprawa pól w kieruuku podłufcncgc spadku,  

ma przed sobą wielką przyszłość.

Rolnictwo znajduj  dzielne poparcie w in- 
żynierji  ; sporządzenie planów meljoracyjnych 
pól, to najoierwsza rzez, j aką w każdym m a ­
jątku przeprowadzić n i e i / ,  na tej podstawie 
wie dopiero opar ta  u rawa roli, może być ra ­
cjonalną. -

L une ta  n i w e l a c j a ,  podobnie,  jak pług 
na jniezbędniej szam bęizie dla rolnika narzę­
dziem . . .

List do Redakcji.
Z pod Dukli.

„Nim słońce zejdzie — rosa oczy wyje I" 
Wielu klęskom e lemenarnym moglibyśmy nie­
wielkim kosztem zapobeoz, gdybyśmy szczerze 
chcieli zastanowić się nad tem przysłowiom : 
„mądry po szkodzi© !“ — Wiele się pisze, dużo 
mówi i głęboko myśli,  lecz prawie nic się nie 
robi na serjo. Dowodan tego regulacja wód. 
Radzibyśmy koszta i d tułanie spychać na  barki 
kraju.

Niektóre okolice — zwłaszcza górskie,  po­
siadają miejscowości, w których jednorazowy 
nakład  paruset  do kilaiset  zł. na urządzenie tam

obsadzenie łozinami hzegów rzeki, zapobiegłby 
wylewom wód przy kaidym większym deszczu i 
po topieniu śniegów, a które to wylewy każdego 
roku prawie wyrządzaą  szkody na tysiące w po- 
jedyńczych miejscowoiciaeh. Za przykład niech 
posłużą dwie wsie poi Duklą — Równe i Wie­
trzno, rozgraniczone przez całą długość rzeką 
Jasiołką.  W obydwóm tych wsiach obszary 
dworskie każdego rok' ponoszą w przecięciu 
około 1500 zł. szkody przy zwykłym jednorazo­
wym wylewie, a takicl wylewów bywn w sło­
tnym roku po kilka, l ak tem zaś jes t  dowie­
dzionym, iż urządsenie prostych tam z chrustu i 
kamieni i obsadzenie łozinami —  w obydw óch 
wyżej wskazanysh wsiach — nie będzie Więcej  
kosztować, jak 1500 zł. czyli tyle - -  ..e j edno­
razowy wylew szkody uczyni. Obszary dworsaie 
w tych wsiach są wydzierżawione, a dzierżawcy 
choć tracą rocznie po kilkaset i wyżej zł. pray 
każdym wylewie, nie mogą własnym kosztem 
regulować wody w Jasiołce, bo okres dzierżawy 
za krótki — sześcioletni.

Stosunki  się zrrleniły, dawniej dzierżawy 
przechodziły z ojca na syna i na wnuki,  dziś na 
wyniszczonej ziemi przez chwilowych dz ie rżaw­
ców i przy administr .cj i ,  która cztery razy wię­
cej kosztuje,  a w obee podniesionych czynszów, 
przy krótkim oaresie trwania dz ie rż twy —  t ru ­
dno się utrzymać,  a tem niebezpieczniej robić 
nakłady kosztowne. Duch czasu oparty na spe­
kulacji — nie da się zastosować do ziemi, która 
potrzebuje ki lkunastu lat, aby raz wyniszczona—  
odzyskała siły przez racjonalne i kosztowne go­
spodarstwo. To też w obecnych stosunkach — 
gdzie każdy, nie bacząc na  ju t ro  —  radby jak 
najwięcej Korzyści z tej — nie niewdzięcznej — 
lecz biednej  ziemi wyciągną?, upada  wartość 
dochodów, a temsamem i — wartość ziemi. I 
sami właściciele temu winni, jeżeli  żydzi tylko, 
lub w ogóle niesumi jnni  ludzie mnożą się na 
dzierżawach i dobijają tę ziemię, a spadkobiercy 
nasi kiedyś znajdą się w gorszem jeszcze poło­
żenia,  bo wyssana  ziemia już i żyda dziorżawey 
nie wyżywi. Utrzyma się tylko magn at  i chłop 
— średni  majątki  i dzierżawcy ich zniszczeją.

Piszę pod smutuem wrażeniem, bo patrzę 
na całe łany zboża, łąki i pastwisk* z a k n e  wo­
dą, zawalone mułem i szutrem.  Słota trwa już 
siedem tygodni,  a czego woda nie znii7.oxy, to 
przy da.szej słocie zgnije na p L iu .  Głównie mam 
ua myśli  dzierżawców ziemskich, zwłaszcza w 
okolicach górskich,  bardz.ej narażonych na szko­
dy spowodowane ostrym i zmiennym klimntem, 
a przy tem narażonych corocznie na wylewy wód. 
Właściciele tych majątkóz nie ponoizą z tego 
powodu żadnych szkód, bo dzierżawca czynsz 
zapłacić musi,  lecz —  pożałowania godnym jes t  
taki dzierżawca, któremu wody wyrządzają k a ­
żdego roku szkody, przenoszące jednorazowy n a ­
kład na uregulowanie rzeki. W denym razie nie 
chce właściciel ofiarować kilkaset zł. na regula­
cję, a dzierżawca każdego roku prawie ponosi 
około tysiąca złr. szkody. To też taki dzierżawca 
w obecnych warunkach pracuje na utrzymanie 
siebie i — właściciela, traci ' drawie i kapitał,  a 
nakoniec jako zrujnowany,  idzie precz i ustępuje 
miejsca żyduwi z tem smutnem przeświadcze­
niem, że nie czekają go żadne synekury,  które 
dostają się często tym, którzy swe znaczne ma­
jątki  ziemskie przez lekkomyślność utracili.

Dużo się juz pisało i pisze o przykrych i 
t rudnych warunkach  właścicieli ziemskich, lecz 
nikt dotąd nie podniósł  głosu w imieniu tych —  
którzy ciężko pracują,  t racą siły — zdrowie,

tracą ostatni zapracowany grosz, a t racą to 
wszystko najczęściej na rzecz właścicieli ziem­
skich, którzy tak głośno i szeroko skarżą się na 
t rudność egzystencji,  podczas gdy stokroć ba r ­
dziej pożałowania godniejszemi są od nich dzier­
żawcy dóbr ziemskich. Wszakże stało się już 
regułą,  że k.edy właściciel nie potrafi przy na j ­
lepszej chęci ut rzymać się z dochodów własnego 
majątku —  wtedy wypuszcza go w dzierżawę i 
poprawia sobie egzystencję, nie baczac. na to, że 
i ten dzierżawca musi żyć i rodzinę utrzymać.

Pisząc powyższe uwagi,  nie mam na myśli 
ogółu właścicieli ziemskich, ale też — własnym 
łokciem sprawy nie mierzę, lecz z przekonania 
wiem, iż wielu klęskom przy dobrej woli a m a ­
łym kosztem zapobiedz można  — nie czekając 
aż kiaj za nas zrobi, zaś —  co do dzierżawców 
w ogóle —  znane mi są ich stosunki,  które ku 
złemu idą, i których w każdym razie gorszy los 
czeka niż właścicieli ziemskich, a którzy dotąd — 
milczą... Ziem ianin .

(Schónthan Paw eł: „ Z ł o t y  p a j ą k " ,  krotochwilo 
w 4 ak tach ,  przedstaw iona we L w ow ie  po raz  p ie rw ­

szy du ia  25  czerwca 1887.)

Pan Hamfiing wróciwszy do domu z ka­
wiarni,  spostrzega,  że paltot swój z kimś za 
mieniał.  Po porównaniu znalezionej w paltocie 
kartki  z danym insera tem gazety, w’y n ;ka, że 
właścicielem tego paltota jes t  pan Klii .kenberg 
tam a tam mieszkający, i że w kieszeni  paltota 
owego ma być broszka w kształcie „złotego pa­
jąka",  owinięta papierem przez inserat  dokładnie 
opisanym. Pa l to t  jest ,  j est  i papier  ale broszki 
nie ma. Za radą pizyjaciela odsoła j>an Hitm- 
fling paltot wedle wskazanego w gazecie adresu 
i dołącza anonimowe sprawy objaśnienie. Oczy­
wista dla pana Klinkenberga wystarczyć to me 
mogło, powierza zatem rzecz całą policji a od­
zyskany paltot darowuje niejakiemu nanu Hn- 
spe, który korzystając i  manji  Klinkenberga  : 
dopatrywania się w najuczciwszym choćby czło­
wieku „zbrodniarza",  p izeds tawia się K-owi, jako 
łotr  z pod ciemnej gwiazdy a wśród wielu łask 
za poddanie się „obserwacjom i badaniom psy­
chologicznym" Klinkenberga dostaje także owo 
ubranie.  Broszka jak  w niem była tak i zo­
stała lecz — pod podszewką, co wychodzi na 
jaw, gdy żona H aspe ’go paltot ów dlań — 
n i c u j e .  Natura ln ie  poczciwa Dani Haspe 
wstrzymała się z nicowaniem aż do końca sztu-'  
ki, aby Schónthan  mógł a conto tego s fabryko­
wać 4 akty nieporozummń i awantur  bezsprze­
cznie — „krotoehwiliiych",  sprzęgniętych nieco 
chyba romansem między dziećmi Iiamflinga i 
Klinkenberga.

Pod względem roboty scenicznej „Zloty 
pająk" wśród fars niemieckich ma prawo zająć 
miejsce pierwszorzędne.  Wesołość, żjcie,  humor,  
nie płyną tu wartko, lecz pędzą galopem, fakt 
po fakcie,  po komicznym effekcie. rffekt jeszcze 
komicznie j szy; wprawdzie we wszystkhm naj­
główniejszą,  prawie jedyną  rolę gra „szczególny 
(częstoniemożliwy) zbieg okoliczności", wprawdzie 
wypadki i sytuacje ścigają się na przełaj  wszel­
kiemu pra» dopodobicńsl o u i logice —  ale 
wszystko wesołe i wszystko galopuje,  różne 
przeszkody biorąc bardzo zręcznie. Na mocy te ­
go wrażenia,  moznaby się dać porwać u ta rtemu 
frazesowi i nazwać autora „ n i e m  i e c k i m 
L a b i c h e ’m “ Co do nas.  Schónthana tak nie 
nazwiemy, zwłaszcza po „Złotym pa j ąku1* Wy­
kazał  on tu tylko jedną  zaletę Lab iehe ’a, ale 
nie dorósł mu w wielu innych n ważniejszych, 
których brak na wczorajszej premierze dal się 
czuć nader  dotkliwie.

Niemcy w naśladowaniu Francuzów postępują i 
jakie rezultaty w r z e m i o ś l e  może wydać pra 
ca. Sceniczną bowiem robotę farsy w ogóle mo ­
żna śmiało zaliczyć do dziedziny niemal czysti 
rzemieślniczej,  a „Złoty pająk" jes t  ważnym e ta ­
pem na drodze postępu Sehontanów et consortes 
ku wzorom francuskim.

Wykonanie s tuki stało na poziomie arty 
stów w niem udział  biorących. Chcąc być spra­
wiedliwym, trzebaby przedrukować afisz *#ł£, 
który objął wszystkie najlepsze „jły lwowskiej 
„komedji" i każde nazwisko ozdobić jakimś  po 
chlebnym komunałem.

Równą usługę odda i ta wzmiauka.
Z

Do C zyte ln ików !
Nadchodzi, półroczny term in p renum eracyjny■ 

Owóż jeże li się zważy, że nastąpi on w czasie, 
kiedy Lw ów  będzie zajęty ic ie lk itm i uroczystoĄ  
ściann , kiedy przeto zjazd  w mieście będzie ogro­
m ny i k iedy w skutek tego wszystkie instytucje , 
a ivięc i  nasza A dm in is tra c ja  będzie obarczona 
nadm ierną pracą, uzasadnioną jest zatem prośba , 
aby każdy prenum erator odnowił co rychlej swój 
abonament. Im  bowiem wcześniej to uczyni, tem 
lepiej dla nas, bo tem m niej będziemy m ieli k ło ­
p o tu , i  tem lepiej dla niego , bo tem pew niej 
się nie narazi na przerwę w otrzym yw aniu
| P R Z E G L Ą D U ,

W szystkich  zaś tych p p . prenum eratorów  
którzy od 1 czerwca prenum erują  „P R Z E G L Ą D ,,  
uprzedzamy, że ekspedycję naszego p ism a  zaw ie­
szam y równo z dniem , w którym  wygasa abo­
nament.

A dm in is tra c ja  „P R Z E G L Ą p U .“

Augisr  charakteryzując niegdyś Labichoa ,  
znakomicie dowiódł obok mist rzowstwa jego 
w budowie, obok wybryków pomysłowości i po 
prostu niedorzeczności w- takowej, równoważną 
dozę najpoważniejszego rozsądku i obserwacji 
najtrafniejszej a głębokiej.  Krz ta  pedanterj i  mo­
gła Labiehe’owi zdobyć sławę badacza-psyebolo- 
ga, a poważnego moralisty — kropla goryczy.

Nad „Złotym pająkiem" choćbyśmy Bóg 
wie jak pracowali,  choćbyśmy weń wlali kwartę 
piołumi, z przędzy jego w y s n u j m y  — nujideiil- 
Aejsze n i c .  Jakiejkolwiek myśli szukać tu d a ­
remnie  a z bohaterów, postać koło postaci — 
same istne karykatury.  Kto ma na nie żołądek 
st rawny,  tego „Złoty pająk" może bawić kilka 
godzin bez przerwy. Innym — faraa ta musi 
d.ić uczuć swoją z b y t n i ą  czczość i płytkość 
w każdym calu.

Badź co bądź jednak  premiera onegdajsza 
jes t  ciekawą już z tego względu, iż świadczy, jak

K R O N I K A .
Lwów, dnia 27 czerwca

N a j j .  Pan na  audjenąji profesorów u n iw ersy ­
tetu krakowskiego, którzy sk ładali  podziękowanie za 
o trzym ane odznaczenia, w yraził  swe najwyższe zado- 
wolnienie z powodu uroczystości o tw arc ia  „Collegfi 
novie a zw łaszcza z powodu patrjotycznej przemowy 
rektora, S ta n i s ł a w a  lir. Tarnowskiego.

JVV. M a r s z a l e k  krajowy lir. Tarnow sk i,  wy­
jecha ł wczoraj kurjerskim  pociągiem do K rako w a  na 
przyjęcie aroykiiięeia Rudolfa  i jego małżonki. —  
Tymże sam ym  pociągiem wyjechali członkowie depu- 
tacji gm iny m. Lwow a pp. K isielka, Lewicki, Miko- 
lasch, d^. Ogonowski i dr. Roszkowski wraz z p re ­
zydentem p. M o chn ack im ; J K W .  ks. W urt ten bergsk i  
dziś wyjeżdża do Krakowa.

P a n  p r e z y d e n t  m ias ta  E  Mochnacki został 
mianowany protektorem  tow arzystw a muzycznego 
„ H a n n o n ja .11

l l e e e p c j a  u  J W P .  M arsza łkos tw a  T a r n o w ­
skich wypadnie nietylko świetn ie  ale imponijąeo- 
Dobrze byłoby jednak, gdyby ci wszyscy, którzy  m a­
ją kontusze, przybyli w stroju narodowym Bo i bez 
tego będzie fraaów za dużo. K to  zaś nie ma stroju 
narodowego, a m a  prawo nosić jakiś m undur ,  n a j ­
lepiej zrobi, gdy się w m u nd ur  ubierze.

W y d z i a ł  k r a j o w y  uchw ali ł  udzielić W y d z ia ­
łowi powiatowemu w P rzem y ślu  kwotę 1 .500  zł. ty* 
tu łem  bezzwrotnej subwencji Ha dalszą budowę dro 
gi gm innej z H u ssa k o w a  do Nowegom iasta .  Z s u b ­
wencji tej w ypłaconem  będzie powiatowi 500  zł- 
w bież. roku, zaś 1 .000  zł. dopiero w roku 1888.

S k a r b .  K onsorc jum , konw ertu jące  ,5u/ 0 L is ty  
Tow. Kred. Ziemskiego, złożyło dnia 23 czerwca n» 
wykupno wysoiowanych w  g ru d n iu  L istów, kwot? 
4 .8 0 0 .0 0 0  zł. w gotówce do kasy Tow. K red . Ziem­
skiego. N a  tę kwotę złozyło Kraitowside Tow* 
W i .  Kredytu  sumę 4 8 0 .0 0 0  zł., gal. B an k  Kredy 
towy tyleż, a resztę  złożyły banki zamieiseowe, jak 
L aenderbank ,  B ank  E r la n g e ra  i sp., N .ższo-aust r ja -  
okie Tow. Eskontowu etc. N a  jeden przekaz podnio­
sła  kasa  Tow. K redy tow ego  Ziem w filji bank® 
austro-w ęgiersk iego  kwotę 2.700.< 00 zł. G dyby  nie 
to, że większą część owej sumy 4 .8 0 0 X 0 0  zł. wy­
płacono T ow arzystw u  Kred. Ziem. przekazam i, lub 
wielkiemi banknotam i, to m usia łby  gal. B ank  kredy* 
towy, który jes t we Lwowie przedstawicielem teg° 
konsorcjum, nająć k ilka  fur, aby z swojego gma hu 
przewieźć te pieniądze do kasy Tow. K red .  Ziem­
skiego.

W r e s z c i e  —  po ty lu  dniach sloty, po tylu 
odkładan iach  —  przyszedł wczoraj do sku tk u  festyn 
akademicki na W ysokim  Z am ku  Publiczność, chcą® 
sobie niejako powetować, że przez tyle niedziel } 
św ią t  z powodu zimna i deszczu w domu siedzie® 
m usia ła ,  t łum nie  zap e łn i ła  aleje zamkowe, mimo i e 
pogoda nieironiecznie b y ła  bardzo  miłą. N adto  bo­
g a ty  p rog ram  zw ab ił  także  swoją rozmaitością i 
co rzadko się zdarza  —  program  zosta ł  w całośc*, 
w ykonany

I

aa

Stolica Pokucia.
(A. S z a r ł o w s k i :  Stanisławów i powiat stanisła­
wowski pod względem historycznym i geograficzno- 
statystycznym [z pianom miasta i mapą powiatu]. 
N ak ład em  księgarni W. Duboszyńskiego. 1887. 8vo, 

str. 355.)
Stanisławów,  pierwszy gr óJ  Pokucia,  n r a ł  

już przed panem Szarłowskim monografów. Pr zy­
toczymy tylko księdza Sadoka Barąoza. autora 
„Pamią tek miasta Stauisl twowalr,  i Fr .  Wal igór­
skiego, który napisał  „Szkic fi.storyczno-statysty- 
czny miasta Stau-sławowa . Jednakowoż oba te 
d z id k a  —  jakkolwiek niezawodnie cenne — już 
dlalego utraciły swą aktualna wartość,  że sięgają 
epoki z przed roku 1860. (Pierwsze z nich nosi 
na tytułowej karcie datę roku 18-58,, drugie zaś 
wyszło w dodatku tygodniowym do Guzety Itco- 
w skiej z roku 1854. T. IV, u : 3, 4 i 5).

uwóż gdybyśmy nawet pominęli  tę okolicz­
ność. że Stanisławów dzisiejszy jest j a k  ziemia 
i niebo niepodobny do ówczesnego to wziąć je- 
szczo t r zeb11 ni uwagę.^ 'fę wspomniani  autorowie 
nie mieli ao dyspozycji wielu źródeł rzucających 
świat ło na dzieje „grodu R ew ery 1, i że w skutek 
tego dzieła ich nie mogły stanąć na wyżynie h i ­
storycznej  monografji .

Pa n  Szarłowski nie podjął się więc pracy 
zbytecznej ,  a szerokie ramy, które jej nadał 
(dzieło obejmuje bowiem zarówno opis miasta, 
jak  jego dzieje i dzisiejszo stosunki pou każdym 
względem; oprócz tego stosunki powiatu stani ­
sławowskiego) — szerokie te ramy wyróżniają 
monografję Stanisławowa od wdelu innych prac 
z podobnego zakresu i czynią ją bardzo cennym 
nabytk iem naszej his toryczno-statystycznej  l i te ­
ratury.

Jeżeli  zaś z t<go względu sumienna  praca p. 
Szarłowskiego zasługuje na równie sumienną 
ocenę, to dla ogółu czytającej publiczności ma 
ona jeszcze inne, popularniejsze znaczenie.

Z biegiem czasu zajął  Stanisławów w rzeszy 
t rzeciorzędnych miast  galicyjskich bezsprzecznie 
pierwsze miejsce;  bo jakkolwiek dał  się innym

przewyższyć co do liczby ludności, to pod wzglę­
dem ruchu handlowo-przemysłowego i umysło­
wego, jakoteż pod względem wewnętrznego urzą­
dzenia stanowczo p zostawił je daleko poza sobą. 
To też rozwój jego budzi żywe zajęcie w całym 
kraju,  a w tem leży także pewien impuls do 
sympatycznego powitania pracy, zwłaszcza ;eśli 
jes t  o n a — jak dzńl o  p. Szarłowskiego — owocem 
kTkole tc ich b a d a ń ,  natchnionych prawdziwym 
pietyzmem do miasta,  a z fachową zręcznością 
prowadzonych i wyzyskanych.

Początki miasta cieszącego się (iziś taką 
sympat ją  u wszystkich,  którzy mieli" sposobność 
je poznać, s ięgają niezbyt  dalekiej przeszłości.  
Ziemia, na której ono powstało,  była jeszcze 
w wii ku szesnastym niezmiernie słabo zaludnio­
na z dwóch powodów: tędy bowiem ciągnął  się 
tak zwany „szlak wołoski" mongolskiej  dziezj ; 
tutaj bandy  opryszków nieus tannie  grasowały,  a 
pewne, że ich nie dosięże ramię karzącej spra­
wiedliwości, zniosły zupełnie wewnęt rzne  bezpie­
czeństwo Pokucia.

Dopiero gdy po „potrzebie" obertyriskiej 
jako tako skonsolidowały się te stosunki pod ber­
łem Zygmuntów, osadnictwo —  popierane przez 
możną rodzinę Potockich — oplotło l icznemi ga­
łęziami bezludną prawie dzielnicę i z pośród gą ­
szczy leśnej  wychylać się poczyna cały szereg 
bądź pasterskich,  bądź rolniczych sadyb. W cza­
sie stosunKowo niedługim, bo już  w drugiej  po­
łowił wieku siedmnastego,  przeszła przeważna 
część Pokucia w ręce wspomnianego rodu ; wzrost 
zaś ludności postępował tem szybciej naprzód,  
ze klęski, mstoszą-e podówczas inne ziemie 
RzeezypospoHej ,  nie dochodziły do tego zakatka, 
Korzystając więc ze spokoju, Potoccy poczęli 
myśleć o założeniu domowego ognisk . któreby 
miało cywilizacyjny charakter w czasach pokoju, 
a w razie wojny służyć mogło jako schron bez­
pieczny.

Kiedy nabyli  ziemię, na której s taną ł  S ta ­
nisławów, jes t  to dotąd kwestją nierozstrzygniętą.  
Rzecz tylko pewna, iż pierwszym historycznym 
jej posiadaczem był Stanisław* R tw era  Potocki.

Wśród lasów i moczarów równiny s tanisła­
wowskiej,  obfitującej w grubego zwierza po­

wstała naprzód  osada myśl wska zwana Knieini- 
nem a nazywająca się dzil w skutek złego wy­
mawiania . Knih imnem,  obok liej zaś nieco 
później druga  nazwislćierr Ziabłocie lub Zabło- 
tów. Ow*óż to Zabłocie, stało się zarodkiem przy­
szłego miasta.  Dotąd też jedna  dzielnica nosi 
miano Zabłotowskiej.

Zamiar  wzniesienia Stanisławowa ogólnie 
przypisują wspomnianemu już Stanisławowi Re- 
werz© Potockiemu, ale jeśli on naw-et miał  rze­
czywiście ten zamiar,  to zajętemu n ieus lannem 
Dojami, brakowało czasu na uskutecznienie chw a­
lebnego przedsięwzięcia.  Po jego śmierci ( f  w 
Podhr jcach  r. 1667) objął  późniejszy klucz S ta ­
nisławowski syn Stanisława,  Jędrzej  na Potoku 
Potocki, wojewoda Kijowski (1668—1682) później 
kasztelan krakowski (1682—1691) i he tman 
polny koronny (1684 — 1691). On to jes t  właści­
wym Stanisławowa założycielem, on na mocy 
przywileju erekcyjnego z r. 1662 nada ł  swemu 
miastu prawo magdeburskie,  a w r. 1677 z przy­
byciem Ormian,  udzielił  im osobnego przywileju. 
Źródła wskazują na to, że przypisywanie nawet 
zamiaru założenia Stanisławowi Rewerze jes t  
tylko wynikiem niedokładnych podań, bo Jędrzej  
nie na czość ojca, j eno  wedle imienia swego 
starszego syna nazwał  miasto Stanisławów. N a ­
dawszy mieszkańcom swobody rozliczne, posta­
rawszy się o to, aby bezpieczeństwo ich było 
pod każdym względem zapewnione, a handel  i 
rękodzielnictwo szczególną otoczywszy opieką, 
założyciel nie zapomnia ł  także o religijnych po­
trzebach ludności.  Więc najpierw s taną ł  jego 
kosztem kościół łaciński,  następnie zaś ormiański 
i cerkiew ruska  pod wezwaniem świętego Miko­
łaja.  Co się tyczy żydów, to dostali  oni pozwo­
lenie na zDodowanie synagogi,  z czego też sko­
rzystali. Równocześnie począł dziedzic „parać 
się" z innemi  budowami.  Miasto dostało drewniany 
ratusz,  a ponieważ dawny zamek, rówr ież  dr e­
wniany,  (zbudowany w tem miejscu, gdzie się 
dziś zn t j du j e  cerkiew grecko-katolicka) nie od- 
poi adał  już godności  nowej rezydencji,  przeto 
przystąpi ł  Jędrzej  Potocki do wzniesienia no ­
wego.

Napomknęliśmy powyżej, jakkolwiek tylko 
m im ochodem , o kościołach stanisławowskich.

Zbaczając na chwilę od głównego toku wypad­
ków, zaznaczamy tutaj ,  że już w r. 1669 nadał  
arcybiskup lwowski Jan Tarnowski  s tanis ła­
wowskiemu kościołowi g o a n tś ć  kolegjaty,  do 
której przydzielono t. z. „akademję“ pod zarzą­
dem kulegjackiej kapituły.  Ta koiegjata zajmo­
wała się przez długie czasy udzielaniem nauk; 
aż dopiero z przybyciem 0 0 .  Jezuitów, przeszła 
edukacja młodzieży w ręce tego Zakonu,  a ko- 
legjacką „akademję" zniesiono.

Po vróćmy jednak  do miejsca, w którem po­
zostawiliśmy dzieje nowozałożonego miasta.  S ta­
nisławów nie długu czekał na pierwszą ogniową 
próbę. Gdy poddanie się zdemoralizowanej Ko- 
zaczyzny pod Piot rem Doroszeńką sułtanowi 
(1669) ściągnęło na  Rzeczpospolitą cały szereg 
najazdów — „przyszła kreska" także na  S tani ­
sławów.

We wrześniu r. 1676, s tanął  Ibrah im ba­
sza pod jego murami.  Przedmieśc ia  zostały spa­
lone, los samego miasta  wisiał  na włosku. Na  
szczęście nadeszła wieść, że król Jan  I I I  pod­
stąpił  pod Żurawno, muzułmanin zwinął  tedy 
namioty i udał  się przeciw królowi. Równocze­
śnie zaś innym szlakiem podążał  z uwolnionego 
już  od oblężenia miasta oddział wojskai pod wo­
dzą oberszta Dennemarka  do obozu Zurawień- 
skiego.

Troskliwość dziedziców rychło zabliźniła 
rany zadane przez wojnę, a rozwijający się h a n ­
del i przemysł  zapewnił  miastu trwały dobrobyt. 
Ożywienie tych ważnych arteryj  rozwoju było 
bezsprzecznie zasługą ludności ormiańskiej,  po­
bożnej i pracowitej,  cichej i spokojnej.  Umiano 
też ocenić jej cnoty.

Przywilejem Jędrze ja  Potockiego, w r. 1677 
zatwierdzonym przez spadkobierców, zostaii O r ­
mianie zrównani z ludnością polsko-ruską i ooda- 
rzeni  prawem magdeburskiem,  ba, co ważniejsza, 
tworzyli  odtąd odrębny „naród",  podległy wła­
snemu magistratowi i organizując) się w osobne 
cechy

Jędrze j  Potocki zmarł  w r. J691, pozosta­
wiając dziedzica w osobie młodszego syna, J ó ­
zefa, urodzonego z Anny,  herbu Leszczyc, Ry- 
sieńskiej.  Nowy właściciel miasta z tą samą, co 
ojciec, j ą ł  się niem opiekować troskliwością i

przez lat 60 n ieus tannych dokładał  w tym c e l11 
starań.

Dopóki wojna północna, decydująca o 1°' 
sach Polski  i Szwecji nie dosięgła Pokucia,  p0' 
pieiał  wojewoda kijowski wespół z hetmaneil '  
wielkim koronnym, Adamem Sieniawskim, pr0' 
tendenta  do tronu siedmiogrodzkiego Franciszk* 
I I  Rakoczego Gorliwość jego w tym kierunk1’ 
podniecali swemi pochwałami Francuzi ,  LudvG' 
kowi XIV bowiem zależało na dywersj i  od str® 
ny wschodniej na dywersji,  która miała zagr°'  
żonema wojną sukcesyjną hiszpańską  oddać w®' 
żne usługi.

Tymczasem jednak ważne gotowały się wf 
padki w ojczyźnie.

Po bitwie pod Kliszowem wybrano w W a r  
szawie królem wojewodę poznańskiego, Stanisł*'  
wa Leszczyńskiego (1704). Potocki, mając ^  
żonę st ryjeczną jego siostrę, s taną ł  za jej wpjf

l
wem po stronie nowowybranego króla, otwieraj1* 
tym sposobem niezgłębioną przepaść p o m i ę ć
6obą i dawnym s o ju s z n ik ie m ,  Sieniawskim, adP’ 
rentom A u g u s t a  II.  Z tego także powodu z n ^  
n a w id z i ł a  go Rosja, protektorka Sasa, a n i e t
wiść jej miała się dotkliwie i rychło dać uc*^ 
dziedzicznemu Potockich grodowi. W bitwie P° 
Kaliszem, (1706) zakończonej kompletuem P
biciem part j i  Leszczyńskiego,  b ra ł  Józef  PotnCj*
czynny udział Zmuszony do poddania się P
padł  w niewolę saską a potem rosyjską, Aug-1'
II  bowiem nie mogąc mu przebaczyć, że wr°£j
przeciw niemu stanął ,  oddaniem go w ręce 
chciał  się za to zemścić. Dziwnemu tylko ir 
wi zawdzięczał wojewoda kijowski swe uwoIp 1 . 
nie. Stronnik  Rosji, Adam Śmigielski,  od da"^.
już czuł „Bożą wolę" do jego córki Zofji;  ij
pewniwszy się tedy, że Józef Potocki  poz
swoj „dziewce" przyjąć te afekta, wszczął  z u^ -
słu spór z Menżykowem, wywołał ponręaz^  >■ 
skwą popłoch za pomocą pogłoski, o zbliż® f 
się l icznycn zastępów szwedzkich i u d e r i $ ł \ię 
na dotychczasowych towarzyszy, uwolnił  - 
źniów, a sam przeszedł  na stronę S ta nF '  
Leszczyńskiego.

(C. d. u)
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. M esoła  zabaw a zosta ła  pod koniec zakłócona 

iieszczęsliwyra wypadkiem. Na festyn p rzyb y ła  także 
( l,owarz}stvvie swej córki pani Ckołowiecka, wdowa 

j  *rraw cu i właśoicielka realności 1. 40  przy ulicy 
D y a k o w sk ie j ,  licząca la t  50. Około pó ł do ósmej 

zro i ł0 się jej nagle  niedobrze i p ad ła  na  chodnik  
aP°ple^ sj 4- Przen iesiono  j ą  na ty oh m ias t  do 

' urandy i posłano po le k a rz a ;  lecz gdy żadneg.) na 
Uzie nie można było znaleśe, postanowiomo ch-orą 
i ‘/e n i e ś ć  do doróżki. Z a ledw ie ,  uniesiono ją  k i lka  
'foków, gdy wyzionęła  ducha. W ostatniej chwili 
adszedł dr.  W eige l i u s i ło w a ł  j ą  do życia przy- 

Wroeić, lecz darem nie. N a wiadomość o śmierci 
matki .zem d la ła  jej córka i m us iano  j ą  odwieść do 
, 01f U ! d°kąd też w godzinę potem przewieziono 

'' 'toki p. Chołowieckiej.  —  Jednocześn ie  td b y ły  się 
^btyny  w K ise lce  na dochód subjektów  i buchal-  
^ ro w  w yznania  m ojżeszow ego, i w H ołosku  

j* .dochód T ow arzystw a pomocy naukowej, k tóre  ró- 
•ueź o tyle się udały, o ile au ra  na  to pozwoliła.

Towarzystwo muzyczne. K w e s t ja  obsadze- 
ua posady dyrektora  gal. T ow arzystw a muzycznego 
1 ustąp ien iu  p. K. Mikulego, zajmuje żywo um ysły  

/ r  in teligentnych naszego m ia s ta ,  tem bardzie j,  że 
jmodzi obawa, iż k ierownictwo tak  ważnej i ko- 
°wnej instytucji,  jak a  jes t  nasze k onserw ato ijum  

, Uzyezne, może być „w krótkiej d rod ze1' powierzone 
°m uś> kto ani odpowiednich kwalifikacyj fachowych 
. e Posiada, ani nie m a innych  w aru n k ó w  do zaję- 
la tego s tanuwiska , na  k tó rem  chcie libyśmy widzieć 

Przedewszystkiem m uzyka  —  krajowca
Cała  p ra s a  miejscowa z chw aleb ną  jednom yśl- 

j ° soią z a s t rzeg ła  się przeciw  tak iem u rozrządzaniu 
revf num u  losami ins ty tuc ji ,  której rozwój i powo 

n?eilie nam  wszystkim na  sercu leżeć powinny i pod-

ale mimo to należy już do s ta jn i  w P a ła c u  Elizej-  j z razu  przeszkodzić ich zamiarom, widząc jednak, że
(h Ir I tYl I D  fl n  n  ft I ł "  1  r-P A  I' ̂  r. ł /- . \ 1 J  i 1 V A n  li Al r. ł m  ł-A m A n tr J J  M Jt Im  A -MA ił TT w a 1, t rt l  ~ a I i  n iA  -ł- a  'P t t  Arr/1 DCh Wl

j - a  myśl rozp isan ia  konkursu ,  do którego stanąć- 
T  mogli wszyscy muzycy polscy. N a  tern polu sztu- 

kraj nasz  wogóle m a  znakomitych, a naw et pier- 
szorzędnyeh ar tys tów  i bynajmniej nie potrzebuje 
■ekać się do im portowanych  pseudowielkości. Z a ­
na konkursu  zresztą na całym  świecie je s t  tak 

Polnie przyjętą  i zawsze prak tykow aną, że stauo- 
myśmy znowu pod jed ny m  względem poli tow ania  

r ,  ay unikat ,  gdyby w tym  w y padku  od tej zasady 
8kąpid chciano.

ft Z tych w szystkich względów . i my nie może-
'naozej, jak  tylko zalecić najgoręcej rozpisanie  

j kursu, k tóry  pow oła  do w spó łub iegan ia  się naj- 
e siły  krajowe, a k tórego w ynik  ściśle przed-
wy i bezstronny  jedynie  tylko może zaspokoić

Jak ystkich ta k  gorąco sp raw ą  sam ą interesowanych 
1 Wogóle zadowolnić opinję publiczną. Nie wątpi- 

. / ’ wydział Towarzystw a muzycznego pójdzie za 
i rozpisze już n iebaw em  konkurs ,  bę-daruem ogółu• " O — - - ** f

“ y j a k  pow tarzam y jed y n ą  drogą wyjścia lojalną 
obec interesów instytucji,  sztuki i k ra ju .  

w Dzisiaj o godzinie 11 przedpołudniem , jako 
, * * 1  imienin p. W ła d y s ła w a  B arącza ,  złożyli 
p  y®ci sceny naszej dyrektorowi swemu życzenia. 

■ Woleński m ia ł  mowę do solenizanta ,  a  nas tępnie  
fowano mu buk ie t  z żywych kwiatów, fotografję 

' °nków sceny z podpisami i z ło tą  tabak ie rk ę  z na- 
em ; f W ład ys ław o w i Barączowi, dyrektorowi te- 

w dniu  imienin artyści d ra m a tu .“
Król Mil nu prz y b y ł  do W iednia  w  sobotę o 

z- 3 popołudniu . N a  pół godziny p rzed  przyby- 
kurjersk iego  pociągu kolei państwowej,  zgroma- 

! się na  peronie w ysłanym  kobiercami nas tępu -  
dostojnicy : kom enderujący je n e ra ł  b ron i br.

Ęauer 
łek

oraz przydzieleni królowi oficerowie, m arsza-  
. . lo lny  hr. G-ravenitz i major R eseh ,  dalej namie- 
Hik b r  p 0sSinger ,  prezydent policji br.  K rau ss ,  
Sfcł  se rbsk i Milan Bogicsevics i członkowie posel-

skow serbski je n e r a ł  Zach, włoski a ttache  woj-
fad ^ Pu^kownik Cerutt i,  serbsk i konsul jenera lny  

zea rządowy v. H rIi d , a t tach es  wojskowi rum uń- 
aK° i szw edzkiego poselstwa, jen , dyrektor kolei 

‘̂ oskich A rm and  F e r ró  z Pa ryża  i wielu członków 
°lonji serbskie j w  W iedniu . H onory  wojskowe od­
d a ł a  dostojnemu gościowi k om pan ja  piechoty 8 4

P^iku z muzyką i sz tandarem , z jen . majorem v. 
Lir1clltenberg iem  i pułkow nik iem  K óu ig

majorem 
v. F es tenw al l

. czele. W  ohwili, gdy pociąg zajechał na stację 
a,btoQowała kapela  wojskowa se rbsk i hym n ludo- 
y- K ról Milan w uniformie pu łkow nika  swego 97 

kr kk piechoty austrjackiej,  z dekoracjami wielkiego 
f *yża orderu  S te fana  i orderu Takowy wyszedłszy 
. P a g o n u  salonowego p rz y ją ł  Daprzód powitanie ko- 

'*derującego B auera  i w  jego tow arzystw ie  prze- 
dtt P° p rzed  front kompanji honorowej do salonu 
U,, ®r ®kiego na  peronie, gdzie m u przedstawiono zgro- 

Zoaych dostojników. Stąd w  zam kniętym  powo- 
^  dw orskim  i z h r .  G ravenitzem  u boku u d a ł  się 
][0 ^ i l a n  w tow arzystw ie swej świty złożonej z puł- 
5^ ^ ' k a  Pante l icza  i byłego Bzeta sekcyjnego Mila- 
fyj, Jhristicza do B u rg u ,  gdzie sam Najj. P a n  po­
ty ^  królewskiego gościa. P ose ł  aus t ro -w ęg iersk i  
Z ^rbji v. H engelm uller ,  k tó ry  p rzy b y ł  z k rólem , 

^ ieszk a ł  w hotelu.
^ a obszernym p lacu przed dworcem kolei pa li­

ły ° w«j zg rom adziła  się p rzed przybyciem króla Mi- 
7̂1 Uadzwy °zaj liczna  publiczność, wśród którejwśród

wielu serbsk ich  studentów.
^  niedzielę  odbył się w B u rg u  n a  cześć go-W niedzielę  odbył się 

ki o
król m in is t r a  spraw

j j ^ ^ i f e l k i  obiad galowy, i p rzedpołudniem  zaś przyj-

y ego. Zresztą
a ie p rzy jm ow ał k ró l  Milan u siebie, z wyją-

w ciągu

-tVf. Posła serbskiego Bugiczewicza, 
■rCzHycb

zew nętrznych  hr .  K a l-  
wczorajszego przedpo łu -  

u
żadnych poli

J c h  dygnitarzy, 
śm J u B i l e u s z  p r e z y d e n t a  G ró v y e g o .  Zło-
bj0 ^ k ronikarz F igara  paryskiego, A lb e r t  Millaud, 

a su m pt z uroczystości londyńskich  na cześć 
j u t ^ e j  W iktorji ,  skom ponował wcale udatny  opis 

ta s z u p. G rćvy’ego prezydenta  republik i .  Z o- 
t(-‘go w arto  przytoczyć n as tępu jący  u s tęp  ; 
"Zachęcony przykładem  królowej W iktorj i ,  zwo- 

ł J ^ o r a j  p. Gró\ry radę  minis trów , której przed- 
kwestję, czy nie byłoby na  czasie urzą- 

S l! Ur° 0zyst-go  obchodu jub i leuszu  pierwszego prezy- 
prj, a rzeczypospolitej. P ierwszego s tyczn ia  roku 
,i W ł e g o  —  tak  rzek ł p. Gróvy —  minie la t  dzie- 

° d czasu jak  stoję na  czele republiki. Ponie- 
te^  a 'k t  p rzedem ną nie u t rzy m a ł  się tak  długo na 
dzjfc s^at)owisku, przeto mniemam , że fak t ten  go- 
'Wjf.f j68  ̂ nadzwyczajnego uznan ia ."  Po tych sło- 
ohóą' . c h w a l i ł a  r ad a  m in is trów  jednogłośn ie  ob­
iekt j utjileuszu. Z daje  się niewątpliwem, że pro- 
j H i , pri!ejdzie bez trudnośc i  przez Izb ę  i że koszta 
d o r s z u  będą  uchw alone w ed ług  p re l im inarza  rzą-

oliM, "Co 
r> yCOliy 

ńtUe i
«tw0 s u bskrypcje

do p. G re v y ’ego, to je s t  on poprostu  za- 
J u ż  teraz widzi oczyma wyobraźni o- 

 ̂ Jbsk rypc je  publiczne i niezm ierne mnó- 
°ho\yi k w a rk ó w  jubi leuszow ych . W szyscy  m onar-  

e E uropy  o trzym ają  zaproszenie na to święto

S i e ,  ^ ezne- Ale ozy V zyb§d4 ? — oto Jest ?y'
Oso^jA E. G revy’emu zależy bardzo  wiele na ich 
4o j„. yiu udziale, g łów na  jednak  w agę przywiązuje

Prezentów.
grunt " W  Pulacu elize jsk im ljuż  

'Uie ułożeniem««ni
V H e « «  b a rdzo rano. G rćvy  zajmie miejsce w ju- 
Pojer^- WJ 1:0 fiakrze. P rzed  nim ca ła  jego familja 
80We konno. Zięć jego p. W ilson  (którego finan- 
S^aU dalik t°^  ni edawno spow odowały  znowu maleńki 
^ ° 8za J ,  dosL dzie w span ia łego  andaluzyjskiego si-

p rogram u.
dzisiaj zajmują się 

Ceremonia rozpo-

któ ry w praw dzie  nie j e s t  jeszcze zapłacony.

skim). P a n n a  M ałgorza ta  Wil-mn, w nuczka p rezy­
denta pojawi się na  drew nianym  koniku, ofiarowa- 
nym jej jako  podarunek  jubi leuszow y z bazaru  z a ­
baw ek  d la  dzieci. Ministrowie podążą pieszo za 
ga low ym  fiakrem G revy’e g o ; będą nieśli teki swoje 
pod pachą, a Da cylindrach  w łaśc iwe etykiety, ażeby 
ich ła tw o  poznać m ożn a ;  panu je  bowiem u nas we 
F ranc j i  —  niestety —  ta  anomalja, że n ik t  n iezna  
tych wielkich ludzi, k tó rzy  nam i rządzą. -M in is tra  
f inansów będzie m ożna p o z n a ć '  po ogrom nym k a ła ­
m arzu  przywiązanym do guzika. Ulice m ias ta  będą 
zapełnione t łum am i ludu, k tóry  oddawać się będzie 
entuzjazmowi s ta rannie  podbudzanem u przez s traż  
policyjną.

„W  kołach niewieścich mówią o o tw arciu  s u b ­
skrypcji  w  celu spraw ien ia  jubila towi —  w dowód 
powszechnego uw ielb ienia  — 12 tuzinów p rześc ie ­
rade ł ,  sześciu tuzinów obrusów, k ikan as tu  tuzinów 
chustek  do nosa, m nós tw a ręczników, serwetek , ście- 
reczek itd. W  k aw ia rn iach  również zbiera ją  składki, 
ażeby prezydentowi, zapalonemu graczow i w bilard , 
ofiarować w p o d a ru nk u  kij b ilardow y ze złota i ko ­
ści słoniowej, oraz s ta roży tne  kule, rzeźbione przez 
B en ev eu u ta  Oellin iego“ ....

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .  Szko ła  poli techniczna 
ogłasza  kon ku rs  z te rm inem  do 16 l ipca rb, celem 
obsadzenia posady asys ten ta  ka ted ry  nauk  inży­
nierskich.

P osada  ta, ł k tó rą  yołąc*,una j e s t  w ynagrodzę 
nie w kwocie 6 0 0  zł.  rocznie, będzie n a d a n a  przez 
kolegjum profesorów na  czas od 1 paździorn ika  rb 
po koniec w rześn ia  1889

U względnieni będą  tylko tacy kandydac i ,  którzy 
uzyskali świadectwo drug iego  egzam inu rządowego

W  myśl r e s k ry p tu  m in is te rs tw a  wyznań i o- 
świecenia z dnia 15 bm. pod 1. 1299, wydanego 
w porozumieniu z m in is te rs tw am i sp raw  w ew nę trz ­
nych, hand lu  i ro ln ic tw a ubiegać  się mogą o tę po­
sadę  także pozostający w s łużb ie  rządowej p ra k ty ­
kanci budow nictw a, młodsi urzędnicy kolei ska rbo ­
wych, tudzież młodsi urzędnicy, p rak tykanc i,  a sp i­
ranci i elewi zarządów  górniczych i leśnych, którzy  
w razie  u zyskan ia  posady otrzym ają  od swej władzy 
przełożonej 'u rlop ' na  czas pełn ien ia  obowiązków 
a sy s te n ta .  . . . .

P o d an ia  o tę posRdę, w ystosow ane do kolegjum 
profesorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone w po 
trzebne dokumenta, tudzież w dowody dokładnej z n a ­
jomości język a  polskiego, należy w nieść do rek to ra tu  
przed up ływ em  te rm in u  konkursowego.

P .  J a n  G a l l . '  Niektóre sfery, którym wido 
cznie bs.rdzo na  tem zależy, rozpuściły  niepokojącą 
pogłoskę o stanie zdrowia u ta len tow anego  muzyka i 
kompozytora J a n a  Galla. P ogłoska  ta  ma być w 
związku z b lizką  sp raw ą  rozp isan ia  konkursu  na po­
sadę dyrek tora  tow arzys tw a muzycznego —  jąkkol 
wiek p. G. o ile wiemy do konk u rsu  s taw ać  nie my 
śli. P , G all  bawi obecnie w Wenecji i za parę  ty 
godni powróci do kraju. N i6 możemy przy tej spo­
sobności nie wyrazić  ubolew ania nad lekkomyślnością 
osób zresztą poważnych, k tóre  w oclach osobistej za 
wiści sięgają  do tak  m ałostkowych środków, ja k  roz 
puszczan ie  fa łszyw ych pogłosek. J e s t to  rzemiosło 
kum oszek  targowych, ale nie ludzi, mających p re ten ­
sje do., k ap łań s tw a  sztuki !

IV  p r o g r a m i e  przyjęoia N astępcy tronu, k tóry  
drukiem ogłoszony został, wypuszczono zapewne przez 
pomyłkę, że wieczorem 2 lipca rb. przed korowodem 
będą odśpiewane przez 4 0 0  śpiewaków kan ta ty  (pol­
s k a  i ruska) pod dyrekcją kompozytorów, tudzież 
h y m n ;  niemniej opuszczono, że podczas mszy w k a ­
tedrze śpiewać będzie „ L u tn i a 11 pod dyrekcją  pan a  
Oetwińskiego.

P o p i s  uozennlo pan ny  Ja d w ig i  Macierzyńskiej 
w g i i e  na  fortepianie odbędzie się we środę (29 bm.) 
w sali „ S o k o ła 11. —  Początek  o trzeciej po południu. 
P rog ram  obejmuje trzynaście numerów.

O s ta te c z n a  rozprawa,  p. B enedykta  P ło- 
szozańskiego przeciw p. J .  N. Gniewoszowi odbędzie 
się ju tro o godzinie 4 po po łudnia  w sekcji I I I  przy 
ulicy Jagielońskiej.

P o d w y ż s z e n i e  p ła c  ekspedytorek  i te legraf i­
stek, jakie nastąpi od 1 lipca b. r .  wynosi dla tych, 
k tóre  mają 5 la t s łużby 5 zł., 10 lat służby  10 zł. 
n 15 la t s łu ż b y  15 złr . miesięczni*. U rzędniczki po 
eztowe w y s ła ł ; 'd z ię k c z y n n ą  deputację do p. m in is tra  
hand lu  za popieranie ich sprawy.

N e k r o l o g j a .  O lim pja Weimes, żona naczeln i­
ka oddziału rachunkow ego kolei państwowych, z m a r ­
ł a  we Lwowie w 33  roku życia. M ichał M atuszew ­
ski u rzędn ik  kolei Iwowsko-czerniowieckiej w  51 ro ­
ku życia. F ry d e ry k  Adel, urzędnik kolei częrniowie- 
ckiej w 33 roku życia i J o a n n a  Marie, wdowa po 
nauczycielu szermierki w  76 roku życia.

P a t r j o t y e z n y  f a n a t y z m .  P rz y  osta tn im  po­
borze do wojska w G ebw eller  (w Alzacji) spos trzeg ła  
komisja asen te runkow a, że jeden z re k ru tó w  m ia ł  
na piersi w yszpilkowany n ap is  Vive la F ra n c e !, 
na  praw em  ram ien iu  Foulanger ,  na lewem Negrier, 
a z ty łu  nazw isk a  M oltke  i B ism a rk . Skazano go 
za to na dziesięć miesięcy więzienia.

C ie k a w y  p r o c e s  toczy się obecnie w B rukseli 
między pewnym s ław nym  mularzem a rządem . —  
I)o galerji królewskiej zamówiono u  artysty  p ort re t

nie da sobie rady ,  pobiegł po policjanta. Tymozasem 
opryszki, przeczuwając niebetpieczeństwo, umknęli do 
domu, a kiedy Markowski, dowiedziawszy się o ich 
schronisku, ( rzyprow adził  tam policjanta, stawili 
stróżowi bezpieczeństwa publicznego opór. W tedy  
policjant zostawił M arkowskiego,'  aby pilnował lokai 
i nie pozwolił im uciec, sam *as u d a ł  się po pomoc 
Z an im  jed nak  powrócił, oblężeni wypadli z swej 
kryjówki, chwycił.  Markowskiego i z wysokości 
pierwszego p ię t ra  rzucili  go na dół. Nie dość na 
tern.’ Zbiegłszy na dół straszliwie pokaleczonego obili 
jeszcze i z prawdziwie bestjalską zaciekłością po- 
tratowali.

Markowskiegu w stanie beznadziejnym z t r z e ­
m a ranam i na głowie, mnóstwem obażeń na ciele 
i prawdopodobnie po łam anem ’ ’ żebram.j odstawiono 
do szp i ta la .

O ile z jednej s t i w y  w rozbójniczym tym 
akcie odsł nia się < ozległe pole do dz ia łan ia  dla 
karzącej sprawiedliwości, o tyle znowu dobroczynność 
m ogłaby znaleść przedmiot^dla swej akcji w rodzinie  
Markowskiego, który ma żonę i ośmioro nieletnich 
dzieci, pozostających w wielkiem ubóstwie. Sam  M a r ­
kowski by ł  bardzo porządnym i uczciwym czło­
wiekiem.

Mniej  c a ł u s ó w .  Pod tym tytułem przynosi 
nam P rm v . G im nastyczny  następujący a r t y k u ł :

'„Niewątpliwie stwierdzony w mieście naszem 
przypadek zarażenia się dyfterją przez pocałunek, 
k tóry  zakończył się śm ierc ią ,  sk łan ia  nas do zrobie­
nia k ilka uw ag ze s tanow iska  hygienicznego zu p e ł ­
nie usprawiedliw ionych. Nie w ystępujemy przeciwko 
zwyczajowi mającemu być szczególnym wyrazem iy -  
c-liwości i przywiązania, sądzimy jednak, że należa­
łoby rzadziej daw ać dowody togo rodzaju p rzy w ią ­
zania i życzliwości, a przez to niejednego złego u n i­
knąć można. Dzisiaj gdy wiemy, że wiele chorób u- 
dziela Się przez bezpośrednie zetknięcie, należy b a r ­
dzo zwracać uwagę na  to, kogo całujemy. O ddaw na  
wiemy, że groźna choroba znana pod nazw ą syfilis 
często udziela się przez pocałunek, odkąd s tw ierdzo­
no pasożytną na tu rę  g ruźlicy  (suchot p łucnych) n ie ­
jednokrotnie udowodniono, że po ca łu n tk  s t a ł  się po 
wodem gruźlicy  u pocałow anego ,  że dyfterją  w  ten 
sposób się przenosi,  świadczy powyżej przytoczony 
przypadek. P oca łunki i używanie n iedokładnie  oczy­
szczonych kubków i naczyń do picia, jes t  powodem 
rozpadlin  w kątach u s t  u dzieci- szczególnie w szko­
łach , rozpadlin  w ywołanych rów nie’ obecnością pe­
wnego pasożytu, a w ostatnich , czasach w berliń- 
skiem Towazzysfwie Iekarskiem omawiano n iezawo­
dnie stwierdzony przypadek udzielenia się tas iem ca 
przez pocałowanie psa. Przytoczone fakta pouczają, że 
lepiej robią ci którzy całusów uuikają, a gdy  już 
koniecznie ktoś p rag n ie  powitzć, czy pożegnać c a ­
łusom, niechaj un ika  zetknięcia się z us tam i i c a ­
łuje policzki i czoło. “

E x l i u m a c j a  z w ł o k  Na podstawie pogłosek, 
że pochowany przed k ilku  dniami adw okat tutejszy 
ś. p. dr. K saw ery  G ajew sk i zm arł w skutek  otrucia, 
zarzą iz iła  c. k. p roku ra to r ja  państwa exhumację i 
sekcje zwłok. W ydobycie zw łos odbyło się w souotę 
z rana  wobec komisji, złożonej z sędziego śledczego 
p. KriegsciseDa i lekarzy  sądowych pp. d ra  L ukasa ,  
d ra  Gostyńskiego. Zwłoki przewieziono z cm entarza  
do prosektorjuin szp i ta la  głównego i tam odbyła się 
sekcja, przy której byli drowie Opolski, Smitowski 

Fęigel. Sekcję ukończono wczoraj i wnętrzności 
oddano chemikowi do analizy  celem zbadania ,  czy 
niema w nich subś tancyj trujących.

Ita lie  polecił Papież kardynałowi Rampolli  przy­
gotować - okólnik f do nunc ja tur  apostolskich 
w sprawie zapat rywań Papieża na  kwestję po­
je d n a n i a , — z odpowiednim kwestjonarzem. Ita lie  
mniema,  że okólnik ów zawiera oświadczenie 
Papieża,  iż praw swoich do świeckiego panowa­
nia w Rzymie nigdy się nie zrzecze.

ny, pomimo że z Berl ina donoszono o ś w i e t n y m i -  R z y m  27 czerwca -W edług  dziennika
nas troju dla akcyj miejscowych banków, wywo- T- - .......................................—
łanym przez to, iż one objęły nową pożyczkę 
niemiecką, wynoszącą przeszło 250 mil. marek.
Akcje dyskontowe i akcje towarzystwa handlo­
wego berl ińskiego,  poszły w skutok tego wysoko 
w górę. ! ‘ ‘ •

Mimo to jednak,  j ak już wyżej nadmieni 
łem, nie znalazł  ten berliński ruch żywy żadnego 
echa w Wiedniu,  a koniec tygodnia przyczynił 
się swoją drogą do powiększenia stagnacji.  J e ­
dyny dział kolejowych prjorytetów był nieco 
mocniej ożywiony a to skutkiem wydania no­
wych prjorytetów kolei Karola Ludwika, dla któ­
rych spekulacja wielce okazała się życzliwą.

Zresztą mało zaszło rzeczy uwagi go­
dniejszych.

Notowano ; k redyty austr.  283 laeuderb.
229’, uniony 210'50. ludwiki 207, ren ta  wspólna 
81-25, s rebrna  82 55, austr .  złota 112 40, pap
5°/0 96 85, węg. złota 101 ’95, 
ruble 1.131/4-

pap. 5®/( ; 87’95,

K o r c s p o u d e n e j a o d  A d m i n i s t r a c j i .  W P an  
Suchodolski, p. Sosnów. P re n u m e ra ta  do B aw arji ,  

powedu wyższego porta, k iez tu je  o 1 zł.  k w a r ta l ­
nie drożej. P ro s im y  więc o nadeałanie  nam jeszcz*

złr .
-  Szan. c. u. Urząd pocztowy w N iew iastce. 

K w a r ta ln a  p ren u m era ta  ua Przegląd  wynosi 3 z ł . ;  
zatem do nad esłanych  U 50  «t. proszę jeszcze przy 
s łać  1 5 0  zł. . . .  __

zmarłej królowej L udwiki,  nie um aw iając  się o cenę. 
W  ciągu roboty w yb ra ł  m alarz  kwotę 12.000  f r . , a 
po ukończeniu roboty zażądał jeszcze 38 0 0 0  fr. (Jena 
ta  w ydała  się m in is trow i za d rogą i obie s t rony  u- 
dały  się na  drogę prawa.

W c z o r a j  p o p o łu d n iu  wybuchł ogień w jednym 
z parterow ych domków ulicy Chodorowskiego (1. 5). 
Ogień po w sta ł  stąd , że żona s to la rza  nałożyw szy do 
pieca zawiele wiórów, zapa l i ła  je i odeszła. Ogień 
spostrzeżono dość wcześnie i ugaszono na tychm ias t .  
S p a l i ł  się tylko dach budynku .

W K r y n i c y  w czasie od 13 do 20 czerwca 
bawiło 3 50  rodzin o 522  osobach zaś w  Iwoniczu 
132 rodzin o 2 55  osobach. W Żegiestowie zaś w cza­
sie od 1 do 18 czerwca bawiło 70 osób.

W  rzędzie zak ładów  kąpielowych w A u str j i  
zajmuje obecnie co do liczby osób K ry n ica  miejsce 
siódme. N a p ie rw szem  miejscu stoi Karlsbad (9307  
osób) zaś na  ostatniem E ich w ald  (63).

M o r d e r s t w o . '  W  B erkow an na Morawji wśród 
sprzeczki podczas kośby jeden wieśniak ugodził d ru ­
giego tak  silnie kosą, iż głowę odciął mu na 
miejscu.

B r a d l e r ,  który przed tygodniem zdefraudo- 
w ał  na  stacji kolei Iwowsko-czerniowieckiej w Icka- 
nacb kwotę 6500  franków i 2 0 0 0  zł- zosta ł  sohwy- 
tany w ub ieg ły  wtorek przez ru m u ń sk ą  żandarmerię 
na tery torjum nadgran icznej wiórki Bordujeni. Ż a n ­
darm i znaleźli B ra d le r a  w bardzo opłakanym s ta ­
nie, leża ł  bowiem na  ziemi poraniony i bezprzy 
tomny.

B ra d le r  po defraudacji p rzeszedł pieszo g ra n i ­
cę i b łą k a ł  się po leeie, obawiając się pójść do wio­
ski. Tam  nap ad li  go nieznani rabus ie ,  obdarli  z pię- 
niędzy i ciężko pobitego w lesie zostawili . Znalezio­
no jeszcze przy  nim 200 zł. i odstawiono go do 
J a s s ,  skąd władzom austr jack im  wydany zostanie.

Rozbój. Wczoraj rano  wpadło  do kamienicy 
przy ul.  Krasickich 1. 20 dwóch lokai pewnego pana, 
mieszkającego przy tej samej ulicy i poczęło szukać 
l iw eian tu  drzewa p an a  H. w tym celu, aby go obić. 
Dozorca kamienicy , Antoni M arkowski ,  u s i łow ał

Do prenumeratorów miejscowych.
Osoby, które dotąd prenum erow ały  „P R Z E ­

G L Ą D “ w tr a f ic e  hotelu angielskie/10 . raczą od 
1 lipca prenum erować go bądź w  ,.B iurze  Dzien- 
nikow" (ul. K arola Ludw ika L . 21), bądź w tra  
fice p rzy  ul K aro la  Ludw ika  L  .5  ( w domu  
Wgo Strom engera). A dm inistracja  zw ija bowiem  

sivą ajencję w trafice hotelu angielskiego.

Część ekonomiczna.
=  G r u n t a  s ł o n e .  Nietylko w pobliżu morskich 

wybrzeży, lecz i wśród lądu znajdują  się miejsca 
silniej rozm aBemi solami przesiąkłe.

Miejsca te można łatwo poznać po roślinach 
tamże rosnących. ■ Na glebie bow iem słonej rosną pe­
wne charak te rys tyczne  rośliny, k tó rych  nie zna jdu­
jem y  nigdy na g r u n t a c h  s ł o d k i c h .  Poniew aż jednak  
nie każdy obeznany je s t  tyle z botaniką, by mógł 
odszukać i roz oznać owe charak te rys tyczne  zioła, 
podajemy przeto inny łatwiejszy sposób oznaczenia, 
czy w danym wypadku gleba je s t  słoną, czy uie.
W  tym celu miesza się k ilka garbei ziemi wziętej 
z ba  lanego g ru n tu  w zwykłej wodzie, poczem wodę 
się filtruj" , a  po sm aku jej wnioskujemy o obecności 
soli w badanej ziemi —  lub b ra k u  tejże.

Oznaczenie to ważne jes t ze względu na rodzaj 
up raw y , jak ą  zastosować na takich słonych g run tach  
należy. Nie wszystkie bowiem rośliny udają  się na 
nich równie dobrze.

1 Najkorzystniejszem jes t  obrócenie g ru n tu  s ło­
nego na łąkę  lub pastwisko —  zwłaszcza gdy ma po­
łożenie wilgotne —  gdy i  trawy pastewne udają  się 
na nim wyśmienicie i mają przy tem dla b y d ła  sm ak 
przyjemny.

Przeciwnie użycie podobnego ■ g ru n tu  n a  rolę, 
pod nasze zboża, pod rośliny ogrodowe i warzywne, 
pod drzewa owocowe, a wreszcie i pod koniczyuę, 
jes t  zupełuie nie w łaśc iw e.  W szys tk ie  te bowiem ro ­
śliny w gruncie  słonym nie uda ją  się. Nie } omoie 
tu żadue nawożenie —  gdyż takowe nie usuw a w ł a ­
ściwego złego tj. zasłonienin gleby. Jed y n y m  jeszcze 
środkiem zam ienienia  takiego g ru n tu  na rolę, ogród 
lub sad jes t  odwadnianie  go za pomocą rowów lub 
drenów. W ówczas bowiem opady atmosferyczne w y ­
płukując sól ze ziemi, uprow adzają  ją  powoli —  tak 
że w kilka la t  g ru n t  przedtem słony można zupełnie 
od domieszki soli uwolnić i zamienić na  żyzną rolę.
Że w podany sposób odwadniane g ru n ta  u trac iły  po 
pewnym czasie swą zawartość słoną, przekonujemy 
się po pojawieniu aię na nich b iałej koniczyny, a l e  
czu (T uraxacum ) które nigdy na  g ru n tach  słonyon 
nie rosną.

W i e d e ń  25 czerwca.
(Z )  Pod wrażeniem braku gotówki, jaki się 

okazał przy prolongacji  stał  targ dzisiejszy, a 
przeto nie w najlepszych rozpoczynał się w ar un ­
kach. Dyskusja o braku gotówki i spadku kursu 
wekslowego w Nowym Jorku ustała dopiero 
kiedy nadeszła depesza Standardu o zadowalnia- 
jącym przebiegu r o k o w a ń  granicznych afgańskich 
między Anglją a Turcją.

Wzmocni ła ona ; wprawdzie Usposobienie,  
nie zdołała jednak wlać życia w giełdę. To też 
ta rg był i w dalszym swym toku mało ożywio- wiedzi
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Telegramy „Przeglądu".
W ie d e ń  27 czerwca (pryw.) Sfery dyplo­

matyczne zajmują się żywo, lubo w sposób po­
ufny bliskiomi ewentualnościami i uważają p ra ­
wie to za pewne, że w ciągu lata zajdą ważne 
wypadki na Wschodzie,  wBułgar j i ,  m o ż e i w S e r  
bji. Wypadki  te wywołają niewątpliwie pewne 
kolizje, kampanję  dyplomatyczną,  lecz nie była­
by uzasadnioną obawa zawikłań wojennych, gdyż 
wszystkie państwa chcą stanowczo utrzymania 
pokoju. Można już przyjąć obecnie za normę 
w stosunkach i międzynarodowych,  że zanimby 
przyszło do zerwania pokoju będą zawsze pier­
wej użyte i wyczerpane wszelkie dyplomatyczne 
środki w celu załagodzenia nieporozumień. P e ­
wna kompetentna osoba powiedziała wczora j : — 
„Dyplomacja nie dopuści do nagłych,  zapalnych 
sytuacyj.  nie da się porwać wypadkom, a gdy się 
zyskuje na czasie, to nawet  w razie kolizyj groź­
ba wojny . s ta je  się nieprawdopodobną.  Trzeba 
przytem zważyć, że z powodu stami zdrowianie-  
mieckiego cesarza, niemieckiego następcy tronu 
i ks. Bismarka są i muszą być bezwarunkowo 
Niemcy za pokojem, a wojna na pióra między 
N ordd. A llg . Ztg. a f rancuzkimi ■ szowinistami 
straciło już dawno wszelkie aktualne znaczenie. 
We Francj i  jost  na długi czas tendencja wojen­
na usuniętą,  mimo wiele hałasu nowe uzbrojenie 
wojska francuzkiego ledwo się zaczęło. -— Rosja 
zmieuiła widocznie swoję taktykę, wyczekuje, a 
zwrot ten może jej  kiedyś przynieść wielkie ko­
rzyści. Austr ja nie należy wcale do państw wo­
jujących.  Względem Serbji zachowa się ona zu­
pełnie tak jak względem Bułgarji ,  życzliwie a 
neutralnie i nie da ona nigdy powodu do koli­
zyj istotnych. Gdyby przeto Bułgarzy zerwali 
się nawet  do jakiegoś śmiałego, samodzielnego 
kroku, Europa  nie popadnie wcale w gorączkę, 
nie będzie się śpieszyła, wiedząc, że jej przys łu­
żą prawo ostatniej  decyzji, że bywają fakta do­
konane,  z któremi państwa liczą się tylko w t e ­
dy, jeżeli chcą. Lato będzie zajmującem, nie bę­
dzie pory martwej,  ale o pokój nikt  nie ma n a j ­
mniejszej obawy.*

B e r l i n  27 czerwca (pryw.) Suł tan Zanz ibaru 
wybiera się do Europy,  a szczegółowo z podzięko­
waniem do cesarza Wilhelma za przesłane  mu 
w darze dwie baterje dział.

P a r y ż  27 c z e rw c a  (p ry w “.) P r e z e s  g a b i n e t u  
o g r a n ic z y ł  do  m i n im u m  w s p a rc i a  d la  e m i g r a n t ó w  
h i s z p a ń s k i c h ,  a z a m i e r z a  j e  z u p e łn i e  zn ie ść .

B r a k s e l l a  27 czerwca (pr.) W sferach prze­
mysłowych wielkie niezadowolnienie z powodu, że 
rząd układa się z Kruppem o dostawę wszelkich 
dział dla nowych fortyfikaeyj. Sprawa ta da po­
wód do interpelacyj, a skrajne żywioły już ją 
wyzyskują dla agitacji socjalistycznej. Rząd skło­
nił  się do pominięcia belgijskiego -  przemysłu ze 
względu na niezbędny pośpiech.

P a r y ż  27 czerwca, (pryw.) Co do te rminu  
wystawy, wcale jeszcze sprawa nie jes t  zamknię­
tą ; silna wpływy nie przestają domagać się 
odroczenia. Przygotowania jednak nie ustają 
wcale i fundamenta  pod wieżę Eiflel już  goto­
we i zniesiono ogromne stosy t rawersów żela­
znych. Do końca roku, dojdzie budowa do 1 
piętra.

L o n d y n  27 c z e rw c a ,  ( p r y w . )  Do Tim esa  
z P e t e r s b u r g a  donoszą, że wcale nie jes t  w y ­
kluczoną możność osobistego spotkania się trzech 
monarchów, lubo nie ma zamiaru wspólnego 
zjazdu. D y s p o z y c ja  p o d ró ż y ,  jeżeli tylko s t a n  
z d ro w ia  cesarza Wi lhe lma n ie  s t a n i e  na prze­
szkodzie będą zapewne t a k  ułożone ,  , ż e b y  
spotkania lub o d w ie d z in y  n ie  napotkały na  wie l­
kie techniczne trudności.

P a r y ż  27 c z e rw c a  (p ry w .)  Wojsku r o z ­
d a n o  d o p ie ro  w t y c h  d n i a c h  n o w e  k a r a b i n y  o 
m a ły m  k a l ib rz e  n a  p ró b ę ,  po 10 n a  k o m p a n ję .  
U z b ro je n ie  c a łe go  w o js k a  w y m a g a  je s z c z e  U / 2 
roku ,  a  p r z y g o to w a n ie  o d p o w ie d n ic h  z a p a s ó w  
am u n ic j i ,  m u n d u r ó w  i i n n y c h  a r t y k u łó w  wymaga  
aż 3 la t .  Fabrykację n u l i n i t u  f a k ty c z n ie  w s t r z y ­
m a n o .  O d b y w a ją  s ię  p ró b y  u ż y w a n ia  b a w e łn y  
s t r z e ln ic z e j  do p o c isk ó w  d z ia ło w y c h .

Na linji kolei Char t res -Or lean ,  przestrzeń 
176 kilometrów obejmą stale ruch oddziały 
specjalne wojska, dla cwiczeń. Tylko handlową 
spedycję będą załatwiać cywilni urzędnicy Te­
goroczne manewra  floty zostały odwołane. Szcze­
góły te pochodzą z minist .  wojny, niezmiernem 
jest  ich znaczenie pod względem pewności u- 
t rzymania pokoju. Krzyki ligistow są zupełnie 
bez znaczenia,  gdyż żadne większe stronnictwo
ich nie popiera. 1Wiedeń 27 czerwca Król Milan przyjmo­
wał wczoraj hr.  Kalnoty ego u siebie i udzielił 
mu dwugodzinnej audiencji. Popołudniu odbyłsię  
na cześć dostojnego gościa objad galowy u ce­
sarza, w którym uczestniczyli ' t a k ż e  Kalnoky, 
Schechenyi,  poseł serbski Bogiesewics z urzę­
dnikami poselstwa, poseł austrjacki  w Belgradzie 
Hengelmuller,  oraz członkowie świty króla Mi­
lana. Król ma powrócić w piątek do Belgradu.

L o n d y n  27 czerwca. M orningpost zape­
wnia, że rokowania w sprawie konwencji  anglo- 
tureckiej weszły w stadjum ostrych sprzeczności.  
Montebello otrzymać miał instrukcji ,  ażeby za­
grozić zerwaniem stosunków dyplomatycznych i 
czynnem wznowieniem pretensyj  francuzkick do 
opieki nad miejscami świętemi na  Wschodzie,  
w razie gdyby Por ta  ratyfikowała konwencję.  -  
Rosja, działając w porozumieniu z Francją,  za­
wiadomiła Portę,  że przebieg spraw w Bułgarji  
i Egipcie wymaga odszkodowania pokrzywdzo­
nych imeresow rosyjskich na Wschodzie w kie­
runku Erzerum.  Wobec tego odniosła się Porta 
z zapytaniem do rządu angielskiego,  czy na wy­
padek ratyfikowania konwencj i  egipskiej może 
Turcja liczyć na  skuteczne wykonanie  konwen­
cji co do Cypru ze s t rony  Anglj i .  — Na to 
rząd angielski nie dał  jeszcze dotychczas odpo-

2ST a d e s ł a n e .

( W szecu  nauk  lekarsk ich

Dr. L. S t. K ossak
b. asyBtent Uniw. J a g .  i lekarz  szp i ta la  pow. w K r a ­
kowie, ord. w chorobach  wenerycznych i skórnych  

we Lwowie ul.  B a to rego  N r. 11 od 2  4.

Zaproszenie do prenum eraty.
Z  dniem 1. L ipca  b. r. 

rozpoczyna się  całoroczna prenumerata na

dwutygodnika z wykazem bieżących ciągnień lo­
sów, listów zastawnych,  obligacji itp. Wiadomości 

, r bankowe, kolejowe i ekonomiczne.
* Prenum erata całoroczna w ynosi we L w o w ie , 

z dostawą zł. 1.20 j| na prowincji z ł .  1.30 “  

Administracja N adzie i 
A u g u s t  S e h  e 11 e n  b  e r  g

Dom bankow y i K antor  wymiany we Lwowie.

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 26  czerwca. —

' Hotel A n g ie ls k i: Pp. F. Rościszewski z Smy- 
kowiec. A. Reindl z Wolicy. A. hr.  Łoś z Czy- 
szek. L. Cieński z Okna. B. Rozwadowski z May- 
danu. K. Borzemski z Chlibowjec. M. Gaspary 
z Horodenki.  L. Wi l lner z Tarnopola.  W. Spaus ta  
z Chłopów.

Z  zboź■ wych targów

2 5 .  czerw ca i-wó» Iftrn-.i^o r ,.u wo- 
'■oc.a.t* Jaro tław

Pazenic-a 7 — 8 30 8 15 - 8 65 i  1 0 - 8  65
«

3.60 b 95
Zyto 4 70 5 50 >.10 - 5  65 5 .—  5-50 5 3 5 - 5  75
Jęczm ień •----- 4 60 .— - 6  70 3 5 0  - 5  50 3 70 - 6 -
Owies 4 5 0 - 6 .2 0 4 - 4.50 3.70 4  50 3 6 0 - 4  36
Groch — 5 - 4 50 7 - 4 25 6.5' 4 75 7 -
Wyka — 4 50 3 8 5 4 40 3.50 4.50 4.----- 4 75
Kzepak —------- . 9 50 1 0 - 9.40 1 0 - 9 75 9 1 0
Lni ankr - i — . — _*_
K oni: czar. -  . --------- ■29. - 42 - 2 2 — 40 2 5 —40 —
Konic, biała. ------.— ■ >0.- 48 — 37.—50 - 1tfbktrs10W*

Konic. i?,wad. 4 8 - 6 0 - ------— ------.—
w nzy jito  z» *00 kilo netto bez worki ■

' Chmiel ł*  56 k iło  loco Lwów z ł 35. — 65 nom inaln ie 
O k o w ita  za 10-000 l i t r .  proc. Lwów loco 24-— do 24.5U 
W ied eń  27 czerwca Pszenica od 9 08 do •—. Żyto od 
6 80 do •— Okow ita 26 2 5 — do — .  — B e r lin  27 czerw ca 
Pszenica 165 50 do 1 8 6 — Żyto 123-— do 128.25 O kow ita
66 40 do 66 90 P e sz t  27 czerwca Pszenica 8 70 do  •_
Żyto 5.70 d o  ■ Okow ita 25 50 do — .

K um a g-lełdowe.
W i e d e ń  dnia 27 . czerwca. G adzina  10 m in u t  55. 

R e n ta  wspólna p ap ie ro w a  8 1 1 5  R en ta  wspólna s r e ­
b rn a  82 35 R en ta  4 %  z ło ta  112 .90 .  R en te  5 %  p a ­
p ierowa 9 6 '8 0  A kcje  bankn  aus tro-w ęgiersk iego  
8 8 4 .—  A k c je  a u s tr ja o k ie  k re d y to w e  2 8 3 2 0 .  F u n ty  
szterlingi 126-5 \  Napoleondory 10 0 3 — .Marki n iem ie­
ckie 6 2 1 5  —

L w ó w .  Z Izb y  handlow ej,  25  czerwoa 
1. A k c je  za  sztukę.

1887.

4 ' / .  • / .
prem. 

w. a

bez kuponu  bieżącego 
.b e z  dyw idendy  :

Kolej galic. K a r ,  L u d .  20 0  zł.  m. k.
„ lwow. cze i .- jass .  200  zł.  w. a.

B anku  hypot. galic. 20 0  zł. w. a.
I k redyt ,  galic .  200  zł .  w. a.

2. L is ty  zastawne za 100 z łr .  
B anku, h y p . g a l i o .6 pro. w. a. s ------

» ' » > i ^ • i 1
.  .  5

P a n k u  krajowego 
TAw. kred .  galic .  5

» * » ^  » ■ 95 50
* 4 ' / *  . 99 —

3. L is ty  d łu żne za  100 złr .
G. Z. kr. w ł  (d. 6 °/0) 3 °|0 w likw. 4 7  — 
.  „ , ,  , (d . 5 • / , )  2 :/5°/o „ 41 —

4. O blig i aa 100 złr .  
Indem uiz  icyjne galic .  5 pro, m. k. 104 —  
K om . b an ku  kra j .  5 prc. w. a. I  em. 100  —  
Pożyczka  k ra j .  z r .  187 3  6 p rc .  w. a. 103 

| „ „ y  „ 1883 „ 94. ’ ł \
5. L o sy ,

Losy m ias ta  K ra k o w a  , 16
„ S ta n is ła w o w a  28

6. M onery.
D u k a t  ho lendersk i  . . 5-8/
D u k a t  c e s a r s k i . . . .  5 '9 0  
Napoleondor . 1 0 '—
P ó łim p e r ja ł  rosy jsk i 10-33
R ub e l  rosy jsk i  s reb rn y  . 1"54

i „ ! pap ie row y . 1 12‘ /i
100 m arek  n iem ieckich  . 61 .65

płacą żądaj ij

2 0 6  —  2 0 9  —  
222 75  226  —  
2 85  —  29C —  
215 —  2 2 0  —

99  50 100 5 0  
102 25 103 25

96 —  97 -
1 0 0  85  101 85

50
50

50
5 0 '

96
100

5C
44

105
101
105

96

18
31

50

50
50

50

5-97 
6 — 

1011 
10-45 

1-64 
1 T 4 ‘/ .  

6 2 .35  ;

3? o c i ą , g ,i  I s o l e j o - w ©
podług zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku.

SO a sc e 5 ? cr c*
Do Lwowa urz jcMzif

0 *cL O coa. © a-
f  5°  0  <nO

f ! 0 ®
-°'w2. 0 M

'o *85 O Ja Ok 0

Z Krakowa . . . . 5 50 9 27 11.35 3 58 8.34
,  Podwołoczysk . . 10 21 3 05) Mg 3.50 2.15 Ze
„ * na Podzamcze 
. Czerniowiec . . .

1010 
10. 3

2 28 >11 
3.85) w f

3.19 
3 30

Zimnej- 
wody

Ze Lwowa w t M n :
Do Krakowa . . . . 10.44 4.10 4 50 2.25 7.58

„ Pot wołoczysk . . 6.10 10.251 » g 12 38 4.08 D°
„ „ z  Podzamcza 6.22 10 5»Vb Ś 1.08 Zimnej

wodw
„ Czerniowiec . . 6.20 11.06) §-i 12.22

Ła-

pociąg osobowy 

S try ja  i H usiatyn. po-

I
B o  Lw ow a p rzych o d zą .

Z Chyrowa, S try ja , S tanisław ow a, H u sia tyna  i 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.

Z Chyrowa, S try ja  i Ławooznego 
go Iz. 8 m. 59.

Z Chyrowa. S tanisław ow a, 
c iąg  osobowy godz. 4 m. 35.

Z e Lw ow a odchodzą:
Bo Chyrowa, S try ja , S tanisław ow a, Buczacza i H u ­

sia tyna  pociąg osobowy godz. 11 m. 47:
Do S try ja , Chyrowa 1 Ławocznego pociąg osobowy

godz. 7 m 20. ,
Do S try ja  i Ławocznego pociąg osobowy g. b m. 30. 

> U w aga : G odziny oznaczona g rubom i liczbam i ozna­
cza ją  porę nocną od godziny 6 w ieczór do 6 59 m .r tn o .
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Przekład

2.-T . 3 C r z 3 r ± a r L O - w B l c i 3 j -

(Ciąg dalszy).

—  Ach ju ia ś  go tow a?  w yrzekł z udanem  
Łdumienibłii Mgła się  podniosła o tjJe, H  A li­
cja m»z< bezpiecznie wracać do domu. Powóz  
twój czeka Yero, — i ujmując rączkę jej, oparł 
ją o sw e ramię, z m iną tak naturalną, iż gdyby  
m ;ał prawo do podobnej opieki. Czy wuj nie 
przyjedzie dzisiaj po c ieb ie?

— Nie, —  odparła lakonicznie, rozdrażi ona  
zarówno obecneJcią jego ,;ak i pou^ałem bcj- 
jciem . Z ciem nych źrenic prom;eń gn iew u  b łys­
ną ł równocześnie. P rzysła ł  Michała, a ten mi 
w ?starcz.a zupełnie, dodała z naciskiem.

Milcfcenie było j e d y n ą ' odpowiedz.ą  A ugu ­
sta, w sadziw szy ją jednak do no” ozu pochyłu* 
się i z ręką opartą na drzw iczkach , zapytał 
p ółglojem .

—  Czy to prawda, t e  jedzi, sz dzisiejszym  
wieczornym pociągiem sama do F eru -H il l?

—  Tsk, Michał odprowsdz? mię na stację, —  
odparła krótko. Dobranoc St. Mar’ze, zobaczę 
cię jutro zrana na wsi?

—  Ujrzysz m nie tam dziś jeszcze, moje dro­
gie dziecię, —  odparł młody człowiek spokojnie, 
i z najzim niejszą krwią w świecie, zajął obok 
niej m iejsce  w karecie, a wołając: Jedź Michale  
do stacji PadcPngton, tylko prędko 1 —  zatrzas­
nął drzwiczki za sobą.

P ow óz ruszał, Sc. Mar zaś dodał p o w a ż n ie :
—  Ja  cię do Feru-B ill  odprowadzę.

Obrażona, miss Cassilis z oburzeniem zw ró­
ciła sią ka niemu, wtem jednak  gn iew  jej pierz­
ch n ą ł  nagle, a wrażliwe usteczka drzeć zaczęły. 
Jakiś nieujęty wvraz w obliczu A ugusta  uprze­
d ził  ją, że to nie figel n iesm aczny lecz akt roz­
w a g 1, głębszą m yśl kryjący. Miękki, m etaliczny  
głos jego, brzmiał dziwną potęgą, w czarnych  
oczach nie było śladu sam owoli lub złośliw ego  
żartu.

—  Vero, Yero, ukochana moja, p rze b a c z! —  
z głębokiem  zawołał uczuciem. Nienawidź mnie,  
jeżeli chceaz, jeże li  możesz...  lecz m e  żądaj abym 
cię zostaw ił bez żadacj obrony, w obec spisku  
uknutego przez tych dwóch nikczemników.

— N ie  rozumism pana, —  odparła, odsuwa­

jąc się od n iego mimowcli.  Sądzę iż tak krotką 
przestrzeń m ogę przejłchać spokojnie.

—  Tak, ze mną, ale nie sam a Vero, szczegó l­
niej dzisiaj, nie sama.

—  D la c z e g o ? —  podjęła z nagłą obawą, zm ie­
niającą od razu głn*. jej i obejście. Auguście,  
powiedz d laczego; nie ukrywaj nic przedciruą.

—  Skoro ch cesz  tego, i owszem. Oto dzięk  
m gle gęstej posłyszałem  m epostrzeżony przez 
nikogo, rozmowę dwócn tych zacnych wspólni­
ków. Cleąland wyrzekł po prostu: D zis  ostatnim  
pociągiem sama jedno, —  t a  co g łos  Pronti-  
gn ac’a o d p a r ł: M e rc i, hien m erci. A teraz, —  
dodał St. Mar, chwytając za sznur i patrząc jej 
w oczy badawczo, możesz zatrzymać karetę i 
pozbyć się mojej niemiłej obecności.

Miss Cassilis powstrzymała rękę jego gw a ł­
townym  ruchem przerażenia, na U6ta jej zaś 
błagalny w ybieg ł okrzyk;

—  N ie ,  nie ! Pozostań, przez litość. Zabierz  
mnie z sobą A ugu ście!

P odm esiona ręka St. Mar’a opadła na ra­
mię kobiety, która własnem i przestraszona s ło ­
wami, cofnęła się ponownie w głąb powozu.

—  Vero, odsuwasz się odemnie, a jednak ró­
w nocześnie  lękasz się i n ienawidzisz Fronti-  
gn ac’a. Po co udawać, po co się baw, w czczą  
grę w yrazów ? Wszak wiesz, że między mną a

nim raz wybrać musisz, że czy jes teś  jego zoną  
lub nie, współzawodnictwo o r :«bie uczyniło nas 
nietylko rywalami, lecz zac:ętymi i śm lortelrym i  
wrogami. Jeden z nas musi w końcu zw ycię­
żyć musi pokonać drugiego, a przysięgam na 
imię niebios, że dopóki tchu mi starczy, praw 
mych nikomu nie ustąpię 1

Przerażona mocą, z jaką uroczyste te w y­
powiedział słowa, pudn:osła źrenice i spojrzała  
badawczo, w energiczne, południowym ogniem  
tchnące jego  rysy. W obec jednak wyrazu sta­
nowczości i niezłomnej woli, ,aki się w nich  
odzwierciedlał, zadrżała cała, a zakrywając twa­
rzyczkę rękami, wyszeptała b ła g a ln ie :

—  Litości ! Oszczędzaj mnie, bo wiesz, że j e ­
stem w twej mocy 1

Musiałby chyba nie być człowiekiem, gdyby  
to odwołanie się pełne wyrzutu do honoru, któ 
rumu zaufała, m e  było uspokoiło namiętnej bu­
rzy szalejącej w jego  piersi. Pod dzil iemi po­
zorami niepohamowanej natury. St. Mar posiada? 
więcej szlachetności od wielu m ę ż c z y z n ; pod 
powłoką z gruzów i szumowin istniała ruda czy­
stego złota, które Vera umiała n»jlżej.izem d o ­
tknięciem zawsze na w i e ^ h  wydobyć. Wpływ  
jej był zbawiennym, iż jakkolwiek jako tona iu-  
nego nie chciała go w yvierać ,  niemniej jednak,

jedno jej słówko potrafiło i tą razą usnokoiś 
Augusta.

Odsunął droDne1 jej dłonie, zakrywając* 
twarzyczkę, a więżąc je  zawoła? z p ok orą:

—  Przebacz mi Yoro. Jestem  zły, burzliwy  
zrozpaczony, —  ale to minie z czasem. Jeżeli 
zaś nie posiadam deźć 3iły, aby wyrzec się ci*' 
bie, nie gn iewaj się, lecz miej cierpliwość i li' 
tość nademną. Przebacz, cnoeby, — tu rysy, 
pobladłe śm ierteln ie od walki w ewnętrzne, po* 
ch y li ł  na jej dłonie. — cnoćby w  imię bezgra­
nicznej miłości,  j ką potrafiłaś w sercu n em  
obudzić.

W pełnej zagadek i sp ize tznej  naturze ko­
biety, dwa odrębne walczyły w tej chwili pory­
wy. Jeden nag li ł  ją  aby zatrzymawszy powut 
pozbyła się natręt*, i nadal samoistnie rozpo­
częła tralkę życiową, —  drugi kazał lzu e ić  si? 
w jego  ramiona, i oparłszy g łow ę na wiernej tej 
piersi, szukać obrony w nieustraszonem  sercu, 
na którein boleść swą i żale utulićby mogła- 
Prawy jednak charakter i n iezłom ne zasatfy ucz­
ciwej istoty, potrafiły stłumić oba te fałszywe 
popędy zapanować nad niemi, rów nocześnie zaś- 
łagodny i dźw .ęczny głos Very odpowiedział 
z całą tkliwością, pełną współczuciu, jaką w ża­
rnem, niewieściero sercu, m usiał obudzić podo­
bny okrzyk mężczyzny. (C d n.)

ooooooooonoooooooocoooocoo
Prenumeruje się

Deutsche Zeitung
najstosowniej dla Lwowa 

1531 2—? w

Biórz-s IDz;ienrvi.Łcó-w 
nl Kzrola Ludwika 1. 21. 

płaci się :am za n ią :
i ł  2 40 
zł 7 -

bnz wszelk,-cli dalizycn wydatków i otrzy 
maje się ją 2 razy dziennie, a mianowi 

Morgsnbłat rano między p ił  do 7 -8,

ro zse la  p rze z  c. k, N am iestn ic tw o  
koncesj onow any

nu sięctme 
k ar »ln:s

abendjla i wieczorem między pó f dn 5 — 6 
punktualnie i franco do domu. Prenume-

„K row iankr
Zakład krowiankowy

Ji

JOOCOOOOOOOOC XXXJOOOOCOOO
W a ż n e  W a ż n e

1-Tylko w nowym
specjalnym składzie płótna i bielizny

$  MAURYCEGO BIRNBAUMA

lekarza miejskiego w L tku.
C e n a  fio li d la  2  d z i e c i  w y s t a r ­
c z a j ą c a  0 0  c t .  w r a z  z o p a k o -  
1548 4 - 2 5  w a n ie m .

oraz

rata może się z każdym dniem r o z p o c z y n a £ j { ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ } Q l ^ ^ ^ ^ ) ^ } 0 ( ^

p r z y  u licy  K a ro la  L u d w ik a  L . 37,

dostać można w szelką  bieliznę męską, damską i dziecinną,  
wyroby pończoszkowe, snk ienki,  fartuszki i krswaty.

Wszystko w najlepszym gatunku, największym wybo 
1552 3 3  rze i 25% taniej jak wszędzie.

Zam ówienia z prowincji wysyłają  się franco  
d* każdego kupna wyżej 1 złr. dodaje s ię  1  k r a w a t  g r a t i s

o
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♦
♦
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♦
♦♦

Ges M . wjyw. islic. i lm
BANK HIPOTECZNY

wydaje

r
O

O
K
♦
♦
♦♦♦♦
♦
»

n <

od dnia I kwetnia 1887 począwszy
we L w ow ‘e i przez filje w K ra k o w i, Czer- 

niowcach. i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
3'!30|o płatne wSt) dm po wypowiedzeniu
4 V  »» „60

„90
M „ „

4  U (2 O „ „  „ „ JAN IHNATOfflCZ
Lwów 1 kwietnia 1887.

1141 (Przedruk nie będsie płacony).

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice  
Nr. 20., w Czernioweach Rynek Nr. 2.

po leca  swojego w yrobu

h  ? - C K > 1 0 0 <

znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za­
sługi i 2ina dyplomami uznania na wystawach 

krajowych I zagranicznych.

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

przejmuje wkładki
na

I C s i ą s e c z i c i
i o p ro cen to w u je  tak ow e

PUD R KSIĄŻĘCY.
Jestto najczystsza i najdelikatniejsza m czka r i1'"1" przyj mnie 
przylega, do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i ,'a ,t nieocenio­

nym środkie . do upiększenia warz;
Pndełmi małe pudru białego 60 et., cale 1 zł., s łabędzikiem 

zlr. 1.50. Bólowy dla blondynek i kremowy dla szatynek » l.unetek, 
małe pudełko po 70 centów, większe złr. 1.2'\ z łabędzikiem złr. 1.60.

WODA FIJOŁKOWA.
D ziw a z twarzy pryszczi 'is rs je  trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
zkóry, wygładza im arizczki i dołki ospowe. ] warz odświeża, wybiela

i wydelikaca.

1301 176—? po

Ąi o j 
^  |2 n rocznie.

P F 7 A  R I N  niezawodny środek na w ygub ien ie  nagn io tków . 
- - Ł - A n l l M  Pudełko 40 centów.

N I G R E T I N  A
wyborny środek do natychm iastow ego farbowania w ło só w n a  trw ały 
i iękny kolor cz m y  lub ciem ny; je s t on zupełnie nieszkodliwy 
1308 i w zastosowaniu bardzo proery. Cena 1 złr.

I V a jle p s z e i  j a k o ś c i

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, branki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 

dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe
poleca w największym wyborze

Magazyn SCHAYEROW
L  w  o  -w  i e .

Cenniki na  żądanie g r a tis  ł franko.

I > o i i i e s i e u i e
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Przewielebne Duchowieństwo i W. W  Panów Fmdato  

rów iż od lal kiLu istniejąca firma

O i g a r L E C i ^ s t r z o T T  s ś ł s ś u

ż  y t . g w s k i  i  a , m
■we 3_iWowie przy “ulicy Kopem lioz"ba 2 1 .

nie zmiennie i nadal pozostaje —  i podejmuje hudorrę n o w y c h  o r g a n ó w ,  wykonując takowe z jak 
najlepszych m aterjałów i w najnow szym  system ie o nader doborowych głosach, urządzając strój pwdług 
kamertonu kongresowego. Wykonuje się także w szelk ie p r z o r o b i e u la  organów na nową a bardzo 
ulepszoną konstrukcję w  ten sposób —  iż  w l a t r o w u l e  są  w y k o n a n e  bez  s p r ę ż y n  n a  m o c y  c i ­
ś n ie n ia  p o w ie t r z a ,  tak że nie ulegają żadnej w ilgoci ani suchości, i są bardzo trw ałe. W  ten sposób 
przerabia się obecnie z gruntu (całkow icie) organ m etropolita lnej katedry we L w ow ie, a u O. 0  J e z u ­
itów (także we L w ow ie) ukończony został.

Pow ołując się na chlubne św iadectw a, oraz aa wykonaną pracę, która łaje wszelką rękojmię 
polecamy się i nadal łaskaw ym  w zględom .

Z wysokim szacunkiem

Ignacy ŻebrówskJ i S y n
we Lwowie ul. K opernika  liczba 21.

1557 2 - 5

Bardzo ważne!
Dla zakładów p u b liczn ych , P. T. Restauratorów, w łaścic ie li Hotelów i t. d.

£ § !© fn ft , śH o I o ip <!
prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczirki, ściereczb

potern po ceim ch fabrycznych  w edle o ry g in a ln eg o  cenulka

S k ła d
uprz.

o .  k .  

f a b r y k i

O B E R L E I T H N E B A  S Y N Ó W
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  8 .

Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco.

M agazyn
F. KNAUER i SYNi

pod „złotym Lwem“
we Lwowie, poleca:

PrEeSęi»r»dł» plooienna bez szwu o ? zł 
Prześcieradła ssirtingow e bez szwu p

1.30 i 1 50.
Poszewki gotowe po 40, 60, 80 centów. 
Sienniki gotowe jutowe sz a n  po 90 et 

1 25 i 1.35.
Sienniki gotowe jutowe w paty po 1.30, 

1.45, 1.7'
Kocyki na łóżka po i l .  3, 4 i 0 
Kapy trykotowe kolorowe dnżi po 2.90, 3.30. 
'/t tuz. ehnstek płóciennych białych 1,25 
'/ ,  tnz: cha itak płóciennych z kolorowemi 

ezlakami 1.50 
Y, tuz. chuel.ek bawełnianych z kolorowe­

mi ezlakami o 60, 90 ct.
Y, tuz. ezkarpetek białych 2.50.
7 , tu i  pończoch kolorowych 3.—
Y, tuz Doszewek b 'a  tych lnb kolorowych 3 
Y, ścireczek płóciennych do prechr. 1.25

S A S K I E

P o ń  ^ z o c h y
i Skarpetki

dla pań, m ężczyzn  i dzieci
poleca

Landol płócien i bielizny

Jana Riedla
Lwów, plac Ma jncki.

Cenniki na żądan ie franco. 
1481 2 1 - ?

1

Pieniądze “ 1 i0 0 “
nycr

zwroti m w m ałych  
_  ra  a 0 m ietięez- 

rea j , >oI d ik 'teją, tan.o,
jednak ty i 'o  w>łej 300 ałr. otrzym ają 
kz raleroi ie, ofioerowie, przem ysłow ej, 
właściciele d^br, aomów i gruntów, 
prof i«o-ow!e, lekarze, urzędnicy, nau­
czyciele, *.upey, upraw nieni do peneji 
i spadków, ksie - i damy tak tu  jak i
na  p ow lncji. Adr.: F . G urró , Credit 
Geschaft, G raz. 1549 4—20

ceny .
Chcąc pozbyfi eię nak l.du , zniła ny o przcezło 5> c«nę dzieła

3U U F W & H  rS & C A S S E
p r z e z  Teofila B a u tle r z ,  w  p r z e k ła d :  i e  W L B o ć u s ta w s k ie ę o  

Powieść tę, dwutomową, będącą jedneu z najpiętniaj-  
szych areydzieł l i t e - atury francuskiej, nioze każdy otrzymać 
za 1 -dr., z prze* yłką pocztową za 1 złr. 10 ceniów, a za 
zaliczką 1 z ł i , 40 ct,

Admin!stracja „Przeglądu1
Lw ów , Sykstuska 45.

■ u

’ _  • _  ’ a ’ a - ▼ w

Mmlm parierowB
złożone z pięciu pokoi, kuciu51 
i przedpokoju, nie od ulicy, $ 
w ogrodzie jest od 1 lipca ^  
wynajęcia przy ulicy Sykstuski^ 

pud L. 45. i5i8 ?? 1

uiiwerner paryżan^
1547 3- -3 i  k ila a

fr^ncuzek
poszukuje m iejsca na czas 
cji przez biuro Stowarzyszę® 

Nauczycielek.
Kraków ul. Szewska 8. L F

■

Anoase PP. Aboneatow.
(Które każdy abonent ma p rzy j ■ 
um ieszczać L ezp ła tn le  w  ebjęteśe*

wiersz^ młęiiłęeznle.)_____ ^

Org .o lita  znsjd*'e zaraz v s , — ,,
przy kościele w Horożance. W arunki 
odtowne ; aby by ł trseźwy i aby 
jakiekolw iek rzem iosło, gdyż z u ałej a ' 
uensji nie utrzym a eię. Po za aośeioL '! 
nie żadam żadnych ueług. Zgłozić ei? (f 
bim nie do miejscowego -irohoiicza. F>- 
Kinal, proboszcz w H orożance.______ ^

Bestauracia i H rndel k o r im ry , (]> 
win szam pańskich i %ęgierk»ich. ora’ ,[• 
mu, eognacn, rozolitów, olejów, i i w Ć j  
dełjl tłnezczów i nafty , .. CiołkowzkLi 
■ Tarnowcu ataejo. koleji Pańs^wow. P°e 
Jaeło. ^

Na cza* pobytu arcTki Budolfa 2 
koje z w .nokiem na ogród jezuicki «* 
nie umeblowane z 2 lub 3 łózk»B>' ^  
mierną cenę do wynajęcia. Bliższa 
mośś u dozorcy lub pod ad ren» 
Bernhardt Syketuaka 42;

U Kocyki na łóżka, kołiry szyte z wełnianego i jedwabnego atłasu
(we wszystkich kolorach)

Materace włosienne, dywany angielskie, kapy na łóżka

poleca po niskich cenach Magazyn
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